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Bezpieczny będzie, kto ludem rządza tak błogo,
Że lud użyteoziniajśzym nii-e uzna nikogo.

Kam pan ię p rzec iw  N acze ln ikow i państw a 
p row adzi obecn ie narodow a dem okracya 
w ra z  ze sw ą podkom endną chrześcijańską 
dem okracyą  —  ja k  to m ów ią  —  „na  ca łego".

N aw et na G órny Śląsk, św ieżo obejm o wa- 
n y  przez państw o polskie, w n osi ta  w archol- 
ska grupa  n a jem n ików  B ergera-G urzyńskie 
go  tę oszczerczą agitacyę, trop  w  trop  za 
w kracza ją cem  w o jsk iem  polskiem , o  czem 
donosim y na innem  m iejscu .

Tu poda jem y za  w arszaw sk im  „K u ryerem  
p o ra n n y m " w iadom ość, ja k  K o rfan ty  w  K a ­
tow icach  na bankiecie, w yd ań ym  20 bm. dla 
genera ła  Szeptyck iego, szczekał na N acze l­
n ik a  państw a:

„W śród licznych przemówień w tonie pa- 
tryotycznym, jedynym roizidźwiękietfn było 
przemówienie p. Korfantego, który dwuana- 
cznikami atakował Naczelnika państwa. Kot 
fa n ty  w mowie swojej kładł nacisk na rze­
kome niebeizpi eczeństwo polityki pobrzęld- 
wania mteozam, oraz pozwolił sobie na aTu- 
zye do czynników „megatamańsikich" w pol­
skiej polityce.'1

Zan im  dano Górnem u Ś ląskow i admdni- 
stracyę polską, ju ż się tam  sieje rozstró j i 
anarchię.

W  K ra k ow ie  zebrała' się onegdaj garstka  
endecko-chadecka w  „P rz y ja ź n i"  p rzy  u licy

św- Tom asza  i  tam  pp- M atyasik , R ym ar i 
ks. K asp rzyk  w yga d yw a li na g łow ę państw a 
niesłychane potw orze, poczem  uchw alono 
bezczelną rezolucyę, k tórą  „G łos N arod u " 
na czele num eru zam ieścił. M am y tu  —  w y ­
ją tk o w y ! —  p rzyk ład  wolności, prasy w  Po l­
sce, gdzie w idoczn ie  ty lk o  w  obronie proku ­
ra torów  i  innych  podrzędnych  u rzędn ików  
m a ją  zastosow anie p a ragra fy  o karygodno- 
ści podżegan ia  do pogardy  i n ienaw iści, o- 
soba zaś na jw yższego  u rzędn ika  R zeczypo­
spolitej n ie  pod lega  żadnej ochronie ustaw o 
wej...

O tw arcie zarzuca się N acze ln ikow i pań­
stw a dążenie do dyktatury, dó „absolu tum  
dom in ium ". P o w ta rza  się h istorya. T a k ­
sa m o k rzycze li n iegdyś ta rgow iezan ie  prze­
ciw  konstytu cyi 3 m aja, zarzucając je j dą­
żenie do „absolutum  dom in ium ", taksam o 
ga rd łow a li za  „z ło tą  w o ln ośc ią " i  za „ lib e ­
rum  ve to “ , aż doprow adzili o jczyznę do u tra  
ty  niepodległości!...

N acze ln ik  państw a w yższy  jes t ponad te 
potw arze. N ie  tkną  one m ęża tej m ia ry  i  
tych  zasług, co Józef P iłsudski. Przerachu- 
ją  się in trygan c i i podjadki. Józef P iłsu dsk i 
jest i pozostanie na jpopu larn ie jszym  czło­
w iek ie m  w  Po lsce i na jbardzie j reprezenta­
cy jn ą  postacią Rzeczypospolite j. A  w archol- 
ska kam pania endeków  na n ich  sam ych się 
zemści.

Rathenau zamordowany
Kraków, 24 czerwca.

Dziś został w  Berlinie zamordowany niemie­
cki minister spraw zagranicznych Walter Ra­
thenau.

Już od kilku dni zapowiadała prasa lewicowa,
w szczególności komunistyczna .Rote Fabne*
i organ niezawisłych soc. „Freiheit*, że prawi­
cowe organizacye przygotowują na 28 czerwca 
(rocznica podpisania traktatu wersalskiego) ja­
kieś generalne wystąpienie przeciw republice. 
Zapowiedź tej akcyi w parlamencie prawica tj. 

miemieeko-narodowi i niemiecko-ludowi przyjęła 
śmiechem. Prasa lewicowa wskazywała na cały 
szereg przygotowań do zamachu- I tak w ubie­
głym  tygodniu Hindenburg odbył tryumfalną 
podróż po Prusiech wschodnich pod pozorem 
wręczenia mu honorowego doktoratu przez uni­
wersytet w Królewcu. Podróż tę wyzyskała re- 
akeya dła urządzenia manitestacyi przeciw re­
publice. w  których wzięła też udział Reichsweh- 
ra. Dalszym objawem wzmożonej działalności 
reakeyi jest zapowiedziane przygotowanie prze­
wrotu w Bawaryi z celem przywrócenia monar- 

,,cł:ii i oderwania się od Rzeszy. Wszystkie stron­
nictwa w Bawaryi, naturalnie z wyjątkiem so- 
cyalistów, są jawnie monarcbistycznie usposo­
bione, a znamieniem tego jes: mowę wygłoszo­
na przed kilku dniami przez b. prezydenta mi- 
friśtrów Kahra, w które tenże oświadczył się 
za rychłym powrotem Wittelsbaebów.

Reakcya w swej walce z obecnym ustrojem 
posługuje się bez żenady mordem politycznym. 
Szereg ich rozpoczął mord na Erzbergerze, któ­

remu reakcya nie mogła przebaczyć, że on to 
podpisał w listopadzie 1918 zawieszenie broni, 
dale] nastąpiły mordy na pfesłach socyalistycz- 
nych w  Monachium — wszystkie bez znalezie­
nia sprawców. Reakcya działała tem śmielej, ile 
że sądy wszędzie szły jej na ręnę. Wszak do­
piero w zeszłym tygodniu sąd uwolnił kapitana 
Killingera, mimo że mu udowodniono współ­
udział w zamordowaniu Erzbergera.

Ostatnim — co do czasu wykonania —  je s t  
mord na ministrze Rathenau. Człowiek ten był 
u reakcyonistów specyainie znienawidzony jako 
filar rządu Wirtha, który wziął sobie za zada­
nie wypełniać wedle możności żądania ententy, 
wynikające z traktatu wersalskiego. Rathenau, 
który przedtem polityką się nie zajmował, bę­
dąc jako generalny dyrektor potężnego Tow. 
elektrycznego w Berlinie jednym z największych ‘ 
przemysłowców niemieckich, dopiero w ubie­
głym roku wszedł do życia politycznego, z po­
czątku jako minister dla odbudowy, następnie 
jako minister spraw zagranicznych. Siła jego 
leżała w zdolności organizowania; jego to zdol­
nościom zawdzięczają Niemcy, że mogły przez 
4 lata mimo blokadę prowadzić wojnę, gdyż on 
zorganizował gospodarkę państwową surowcami, 
potrzebną do wyrobu amunicyi i do utrzymania 
wielkiego przemysłu w rucuu.

Rathenau przy swych rozlicznych zajęciach 
jako dyrektor i członek zarządu licznych towa­
rzystw przemysłowych miał też czas na pracę 
naukową. Jego dzieła z dziedziny nauk społe­
cznych cieszyły się wielką wziętością w kołach

naukowych. Nie będąc socyalistą z przekona­
nia, okazywał jednak wielkie zrozumienie dla 
spraw społecznych, biorąc za podstawę swych 
studyów porównawczych stosunki amerykańskie.

Ostatni jego występ w parlamencie berliń­
skim miał na celu omówienie stosunków panu­
jących pod okupacyą francuską w zagłębiu 
Saary. W  wygłoszonej przy tej okazyi mowie 
podkreślił jeszcze raz, że Niemcy chcą dotrzy­
mać zobowiązań, ale ententa musi im w tem 
pomóc przez udzielenie pożyczki.

Dla charakterystyki stosunków niemieckich 
należy jeszcze dodać, że reakcya spećyainie nie­
nawidziła Rathenau jako —  żyda.

**  *
(PAT). Berlin, 24 czerwca. 

Wedle urzędowego komunikatu dziś przed 
południem zamordowany został minister spraw 
zagranicznych Rathenau po opuszczeniu willi 
w Grunewald. Sprawcy zamachu jechali auto­
mobilem obok automobilu ministra i po daniu 
do niego strzałów pojechali dalej i zdołali ujść.

O zamordowaniu Rathenaua podaje biuro 
Wolffa: Rathenau zamordowany został dziś 
w sobotę o godz. 11 przed południem w czasie, 
gdy jego automobil przejeżdżał ulicą Królewską 
po opuszczeniu dzielnicy will. Zamach wyko­
nano na skrzyżowaniu ulic Erbenerstrasse i Wal- 
lothstrasse. Sprawcy uciekli automobilem. Agenci 
policyjni podjęli pościg, a bezpośrednio po za­
machu za sprawcami rzucili się w pogoń rowe­
rzyści policyjni.

Śledztwo w sprawie zamachu wykazało, że 
zamach wykonano przy pomocy automobilu, 
w którym było trzech ludzi. Dali oni do Rathe­
naua 10 strzałów, a nadto rzucili granat ręczny. 
Jeden strzał trafił Rathenaua w usta i ten spo­
wodował śmierć. Zamach wykonano na skrzy­
żowaniu ulic, gdzie o tej porze ruch jest mały. 
W czasie zamachu gabinet był zebrany w Reichs­
tagu i obradował nad sytuacyą. W  posiedzeniu 
brali udział prezydent parlamentu Loebe i pre­
zydent sejmu pruskiego Leinert. Do Reichstagu 
wiadomość#o zamachu nadeszła o godz. 11 m. 25. 
Wywołała ona wśród posłów najwyższe przera­
żenie, przechodzące w panikę. Wiadomość o za­
mordowaniu Rathenaua podał kanclerz posłom 
obradującym w komisyacb. Komisye przerwały 
zaraz obrady.

4 minuty w drodze przed śmiercię 
Berlin. (PAT). Rathenau m iał dziś o godz. 11 

przedpołudniem  udać się do gmachu m inisterstwa 
spraw zagranicznych na egzam ina konsularne. Ra­
thenau opuścił automobilem swe m ieszkanie p rzy  
Konigsplatz L. 65 na krótko przed godziną 11. 
W cztery m inuty później p rzyw ieziono  tam z  po­
wrotem  jego zw łoki.

Wiadomość o mordzie w sejmie pruskim 
Berlin. (PAT). Gdy w iceprezydent zaw iadom ił 

w  sejmie o zam ordowaniu Rathenaua, powstała 
niebywała w rzaw a. Posłow ie lew icow i zaczęli w o ­
łać pod adresem posłów  z  p raw icy : m ordercy ! 
p re c z ! To  samo zrob im y z  w a m i! Poseł kom uni­
styczny ośw iadczy ł: W łaśnie doniesiono mi, że do 
Berlina p rzyby li Eseherich (twórca Orgeszu), von  
der Tharn, profesor Schlosser, Reichert i Richels- 
berg. Po tem pow iedzeniu  w zburzen ie partyi le ­
w icow ych  w zm ogło się. Posiedzenie przerwano.

Berlin. (P A T ). Na posiedzeniu gabinetu w  gm a­
chu sejm owym , na którem był obecny prezydent 
gabinetu R zeszy  i pruski prezydent m inistrów, 
kanclerz poświecił słowa gorącego wspomnienia 
zamordowanemu ministrowi Rathenauowi za jego 
owocną pracę, której dokonał jako minister odbu­
dow y, a później jakli m inister spraw zagranicznych. 
Następnie gabinet obradował nad sytuacyą w y ­
tworzoną przez popełnienie morderstwa. Pon iew aż 
n.e m oże ulegać wątpliwości, że chodzi tu o m or­
derstwo o charakterze politycznym, gabinet po­
w eźm ie najostrzejsze zarządzeuia, celem  zabezp ie­
czenia republiki i jej urządzeń, aby w  ten sposób 
zapewnić spokój.
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Powitanie Górnego Śląska
Na powitanie'wojali polskich i adtmini- 

slraeyi polskiej na Górnym Śląsku wydała 
,Gazeta Robotnicza", bratni naeiz organ co­
dzienny, wychodzący w Katowicach, nuaner 
specjalny, w podwójnej objętości (Nr. 137 ® 
20 caerwca) zawierający artykuły: tow. Jó­
zefa Bitniisizikiiewicza W itam y swoich i że­
gnamy obcych'', Adama Wojciechowskiego 
„W  dzień naszego odrodzenia", Stanisława 
Rybickiego „Os wobodzenie", W. Rum pf cl ta 
„Nadszedł dzień swobody dla naszej mło­
dzieży", W. Bobka „Tb zwycięstwo mais-Zie", 
oraz artykuł „Żegnamy", poświęcony tej 
części ludności polskiej, którą niestety po- 
zostawiiono przy Niemczech. Artykuł wstęp­
ny tow, Bintsizkiewicza opiewa:

PO blisko siedmiiowiekowej niewoli łączy się 
diziś część ziemi górnośląskiej z Macierzą Pol­
ską i  tem samem przekreśla się ślady panowa­
nia czieskiego, austryackiogo i pruskiego na tej 
drogiej ziem i zlanej i przesiąkniętej potem, łzami 
i krwią ofiarnej i cierpliwej ludności poi. Dziś 
kiiedy żołnierze polscy maszerują po ziemi gór­
nośląskiej, przyj mowiani gorącą miłością i ser- 
dooaną radością musi widzieć cały niesprawie­
d liw y świat, że obcy rządzili tu bez tytułu praw­
nego, że panowali nad nami, ponieważ foiyili silni, 
a m y byliśmy słabi.

O naszej nędzy, o bezmiarze naszych upoko­
rzeń piszemy na inmem miejscu. W  tym  artyku­
le  winniśmy tylko wspomnieć o wojskach, które 
nas opuszczają, a wypowiedzieć wyraźnie nasze 
zdanie o wojskach tych, które przyjmujemy.

Jako socyalitści jesteśmy przeciwnikami niiłi- 
taryizmiu. Zwalczaliśmy go zawsize i wszędzie i 
zwalczaliśmy bazi wizgi ę-dnie jego wybujałość.

A  jednak są czasy, w  których musimy się go- 
diziś as istnieniem armii i w przybyciu lub zmia­
nie wojsk widzieć ulgę a nawet wybawienie;

M ilitaryzm niemiecki stworzony był jedynie 
w  celu gnębienia wszelkiej wolności i swobody 
i dlatego wisiaędzie, gdzie się jego bataliony uka­
zały, zdążała za nim i niewola i ucisk,

W  roku 1918 zdawało się światu, że milita- 
ryzm  niemiecki został powalonym i że już się 
nie podźwiignie. Lecz myśmy musieli rychło po- 
tanać, że mniemanie to było mylnem, ponieważ 
zadano nas potężną a im ią grenoszucu i reiebs- 
wehry, która nam raadała najcięższe ran y 'i wy­
rządziła największe cierpienia.

Kiedy nas w dniu 10 lutego 1920 roku wojska 
te opuszczały, wtenczas żegnaliśmy je z prze­
kleństwem na ustach. Słowami: idźcie na zła­
manie karku. K ilka godzin później wkroczyły na 
terem plebiscytowy wojska koalicyjne, które 
nam m iały przynieść pewną swobodę i zapewnić 
sprawiedliwe przeprowadzenie plebiscytu.

Pomimo, żeśmy wiedzieli, ż a, W łosi nas nie ko­
chają, pomimo, żeśmy wiedzieli, że dyplomaci 
angielscy są wrogami Polski, a tylko Francuzów 
uważaliśmy asa przyj a,cieli, to w ierzyliśm y,' że 
wojska te będą neutralne i że będą bronić tak 
Polaków jak Niemiców. Niestety stało się inaczej. 
Anglicy stanęli wyraźnie po stronie niemieckiej 
i brutalnie obrażali polskich robotników. Włosi 
wahając się wprawdzie, bronili ostatecznie 
Niemców i obrażali Polaków. Jedynie Francuzi 
okazywali nam pewną przyjaźń, niestety byli 
bardzo często słabi i nie dali naah tej obrony, 
którą naan udzielić mogli. Dlatego uważamy 
dzień diziisiejisizy za dzień szczęście i radości.

Z goryczą żegnamy Anglików  i W łochów ,z,a 
krzywdy nam wyrzą clono i z cichym żalem że­
gnamy Francuzów za szkody, któreśmy ponieśli 
-dzięki ich niedopatrzeniu.

Zrozumiałem więc jest, że i my przylączarny, 
się -do panującej dziś powszechnej radości i jaik 
najserdeczniej w itamy wojsko polskie.

Lecz zaznaczyć musimy, że witamy to wojsko 
^zupełnie tamami uczuciami niż wiele innych na- 

slaych ziomków.
Żołnierzy wkraczających na ziemię W oje wódz 

twa Śląskiego nie witamy jaiko narzędzie miili- 
tarystów, którą nas ma gnębić, lecz witamy ich 
jako obywateli w  mundurach, którzy przycho­
dzą w celu zadokumentowania, że z dniem dzi­
siejszym przesuwa się granice Polski na zachód, 
że kończy się na naszej ziemi panowanie obcych 
i że stajemy się panami w domu własnym.

Dzień dzisiejszy jest najpiękniejszą manife- 
stacyą na rzecz programu PPS, w którym przed 
trzydziestu laty w listopadzie wypisano ziotemi 
głoskami hasło: Wolnej Niepodległej i  trój/zabo­
rowej Polski.

Hasło to zostało dziś ziszczonem i my soeya- 
liści pętac-y weźmiemy intensywny udział w roz­
budowie wewnętrznej tego państwa.

Stwierdzamy tu jednak, że chcąc umocnić pod 
waliny wewnętrzne państwa polskiego musimy 
stoczyć nieubłaganą, walkę z naszą reakcyą, z 
naszymi kleryka tania i wstecznikami. Uprzyto­
mniamy sobie, że tylko takie państwo ma prawo 
bytu, w  którem istnieje wolność obywatelska, 
wolność przekonań politycznych i wolność su­
mienia.

Dlatego witając naszych żołnierzy jako braci 
wołamy do nich:

Bądźcie stróżami granic republiki polskiej! 
Pom agajcie w kraju do zaprowadzenia ładu i 
porządku i do ochrony życia ludzkiego. N ie daj­
cie się niiig-dy nadużyć do gnębienia ruchu robo­
tniczego i do tłumienia walk klasowych, które 
nas czekają.

Dzień dzisiejszy staje siiię dla tego dniean rado­
ści, że witamy naszych braci i partyjnie nam 
bliskich robotników z poza dawniejszych kordo­
nów. Otwierają się bramy niewoli, które nas 
dMółiły i .podajemy Jm wszystkim z pod caratu 
i Habsburgów dłoń bratnią do wspólnych walk 
— do wspólnych zwycięstw.

Jedno napawa na.-s atoli w dniu dzisiejszym 
goryczą. W  chwili, kiedy my witamy wojska pol­
skie, wkracza do Zabrza, Gliwic, Koźla. Opola, 
Wielkich Strzelców, Bytomia, Olesna i do tych­
że powiatów wiejskich policya i żatularmerya 
niemiecka.

Kiedy u nas panuje radość, to tam będzie 
płacz i rozpacz. Martyrologia naszych braci po 
tamtej stronie miedzy zostanie uwiecznioną i ta 
myśl zatruwa nam dzień dzisiejszy.

Naszych braci i towarzyszów, których od dzi­
siaj dzieli kordon, żegnamy w  nadziei, że w y­
trwają w nasraem sąsiedztwie wierni swojej 
przeszłości i że 'pozostaną do śmierci wiernymi 
socyalistami polskimi.
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Artykuł tow. Adama Wojciechowskiego 
z tegoż numery „Gazety Robotniczej" brzmi: *

Czem są wieki?
Chwilką tylko!

W  historyi Górnego Śląska uderzył zegar 
dwunastą godzinę. Ręce szatana próbowały do 
ostatniej chwili powstrzymać wskazówkę na ze­
garze w iekowym  i prze-dłużyć naszą niewolę. 
Daremnie! Dzwon zegara rozlega się po całej 
kuli ziemskiej i słyszą go wszystkie narody. 
W  gruzy walą sio mocy szatanów i lecą z nimi 
ź brzękiem z rąk i nóg naszych łańcuchy nie­
woli,

Jesteśmy wolnymi! Czy słyszycie? Tak, je ­
steśmy wolnymi! Powtórzm y to sobie raz jesz­
cze, bo niewola wżarla się w duszę naszą. Po­
trzeba, abyśmy się czuli wolnymi nietylko cia­
łem ale wolnymi duszą.

Czem są wieki? Chwilką tylko! — powiada 
nasz w ielki poeta Mickiewicz, Święta to praw­
da. My to odczuwamy1 dziś najlepiej. Ale w tej 
chwilce żyli ludzie, żyły całe pokolenia. W  tej 
Wiekowej Chwilce wiądły ciała i deprawowały 
się dusze pokoleń. »

Niewola hańbi człowieka i shańbiłla ona. dzie­
siątki tysięcy na Górnym Śląisku. W  c statnich 
miesiącach widzieliśmy tysiące wozów i dzie­
siątki tysięcy luidlai opuszczających naszą zie­
mię .Było wśród nich dużo patryasów, którzy 
przyszli do nas jako nasi wrogowie i tuczyli się 
naszym potem,! naszą, krwią. N ie brakowało je­
dnak też i tych słabych, częstokroć o czysto 
brzmiących polskich nazwiskach i urodzonych 
na naszej ziemi, którzy nas zdradzali i za- 
pmedawaii. Ci ostatni wywieźli do Niemiec 

.prócz swych tłumokówy swoje brudne sumienia., 
Nie miejmy litości dla zdrajcówI Niechaj idą do 
wrogów naszych, którym w iern ie ; służyli. — 
W  czasie naszej największej niewoli, zwiększali 
tylko nasze cierpi en,la. Zdradziwszy swój język 
ojczysty i imię ojców swoich i obarczywszy 
zdradą sumienie, poniewierali i pogardzali 
Wiszyśtkiam eo było polskie, by zagłuszyć głos 
sumienia.

Do tych zdrajców należą ci wyżsi przede- 
wsaystkiem. Najpierw nas zdradził! szlachcic, 
potom ksiądz. Do oiboz,u wrogów poszedł urzęd­
nik, za urzędnikiem kupiec a za kupcem inteli­
gent. Pozostaliśmy sami: robotnik i chłop. —  
W  duszach i sercach proletarynsiza i  chłopa gór­

nośląskiego żyła Polska i stąd powstało jej od­
rodzenie.

Potężny wróg krzyżacki rzucił siię na nas żeby 
nas stratować. Mężowie zaufania! proletaryusza 
polskiego na Górnym Śląsku wycierali dałem  
swojom mnry węzienno. Robotnik pol-sld, soeya- 
lista, gnany był ® wioski do wioski. Prześladował 
go kapata-lista-ni-emi-ee pryy pracy, prześladował 
go .urzędnik pruski w urzędzie i na sądzie. Ża- 
każdą drobnostkę znęcał się nad nim polieyan-t 
pruski. Ilu to dzielnych naszych braci musiało 
porzucić swe strony ojczyste i szukać kawałka 
chi efoa na emigraeyi!

W  dniu naszego o-duddzama jako naród, win­
niśmy wspomnieć o tych niezliczonych ofiarach 
które ponosił robotnik i chłop polski na Górnym 
Śląsku. Wspomnieć o tych, co wysiadywali na­
sze odrodzenie po więzieniach, o tych, którzy za 
naszą wolność zraszali swą krwią serdeczną zie­
mię górnośląską. N ie zapominajmy też o na­
szych dzieciach, które na równi a nami umiały 
wail-czyć o naszą wolność. Ofiara dzieci jest o- 
fiarą największą, bo jest- ofiarą istot słabych i 
niewinnych. Słyszeliśmy nejednokrotnde jęki 
biednych, katowanych dzieci robotniczych. Jęki 
t-e odbijały nam się o us«y, rozlewały się po zie­
mi górnośląskiej, pomiędzy chaty i kominy fa­
bryczne. Na gło's rozpaczy niewinnych, przez 
brutalnych pruskich wychowawców katowanych 
-dzii-e-di, zaciskaliśmy pięści i zgrzytaliśmy zęba­
mi. Jaka to straszna boleść patrzeć na katusze 
biednych dzieci, cierpiących za sprawę ogółu i. 
nde-móc im pomóc! Byliśmy bezsilni.

Wspomnijmy też o braciach naszych, którzy 
muszą ponownie zgiąć karki w  jarzmo niewoli. 
Ramię przy ramieniu walczyli z nami o swe 
wyzwolenie. Teror, zdrada i chytrość odgrani­
czyły ich od nas. Dziesiątki -drogich nam placó­
wek pozostaje po tamtej stronie. Zabrze, koleb­
ka Polskiej Party,i Socyadistyczin&j, Mikułczyoe, 
Karto, Pawłów, Mie-cłiowice, Łabęty i wiele, w ie­
le innych drogich naszemu sercu placówek Zo­
stało rzuconych wrogom na pożarcie. W  tej 
chwili historycznej dla nas, a żałoby i przygnę­
bienia dla nich,, ciężko jest zmaleść siłowa po­
ciechy, któreby trafiły do ich duszy pełnej smu­
tku i boleści. Możemy tu tylko powtórzyć słowa 
naszego wieszcza, Adama Mickiewicza: W alka
0 wolność, gdy się raz zaczyna, dziedzictwem 
spada z ojca na syna... W yście tę walkę zaczęli
1 prowadzili, wyście to ziarno buntu przeciw 
niewoli i poniewierce wszczepili w serca dzieci 
waszych i wy musicie stać się wolnymi.

Potrzeba, aby przed oczyma duszy naszej 
przesunął się ogrom bólu i te tysiączne emocye 
dusz ujarzmionych a tym  lepiej pojmiemy do­
niosłość dnia dziiisiej-szego, dnia naszego odro­
dzenia.

Ciągną ^o nas ze wschodu jak ziemia szare 
szeregi uib-zrojonych ludzi. To wojska Polski! Za 
nimi raizem posuwają się powoli pancerne po­
ciągi i samochody, karabiny maszynowe i arma­
ty. Na widok tych szeregów, mających na wie­
ki przypieczętować naszą wolność narodową, 
wznoszą, się w niejednej duszy gómo-ślązaka u-
cżucia duiwme i niewytłumaczone. Powstają py­
tania, na które ciężko znaleźć odpowiedź. Przed 
wojskiem zginaliśmy karki nasze, a tętęt kro­
ków żołnierzy i błysk ich bagnetów' zagłuszały 
w  nas każdą myśl wolniejszą. Daiś wojsko Pol­
ski niesie nam wolność!

Po każdym odpływie może pozostaje na w y­
brzeżach brud i pleśń. Taksamo wiekowa ńłe- 
wola pozostawiła na duszy naszej brud i pleśń.1 
Musimy te brudne pozostałości usunąć z duszy 
nasizifcj ,a staniemy się wolnymi.

Jesteśmy socyalastami! Socyalizm jedńoozy 
narody, ale ich nie ujarzmia. Dopóki bracia na­
si iz© Zabrza, Miiku-lozyc, Roztoarku, Łafoęt i in­
nych miejscowości wyciągać będą ręce do nas 
po pomoc, tak ttługo nie zapanuje na śp-jecie 
socyalizm. Dopóki krwawić będzie się Gruzy a 
pod knutem i bagnetem bolszewickim, dopóki 
będą się paliły wioski irlandzkie i rozlegały ję_ : 
ki katowanych i mordowanych bohaterów , w 
walce o wolność narodową, tak długo nie zapa­
nuje socyalizm. W pierw  krzywdy wynagrodzi­
my, rany omyjemy, wolność damy, a potem po­
łączymy się jako równi z równymi i wolni z wol, 
nymi. A  zatem my polscy socya,liści w itajm y ten 
moment historyczny jako olbrzymi krok na­
przód do wyzwolenia nietylko naszego, ale 
wszystkich narodów z ucisku i wyzysku.
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W  tym duchu witamy Was żołnierze Polski na 
naszej ziemi górnośląskiej!...

* * *
W  następnym numerze „Gazeta Robotni- 

ctzia" (Nr. 138 z 22 czerwca) zamieściła na­
stępujący artykuł pod tytułem „Wie wnoście 
niezgody na G órn y Śląsk":

Smutne pobudki zmuszają nas do odezwania 
się w  te słowa Na myśli mamy tu szeregi pol­
skich urzędników, iftórzy przychodzą tu na. G. 
Śląsk pełnić służbę. Otóż przychodzą do nas u- 
rzędnicy z Poznańskiego, Kongresówki i Mało­
polski. Niemal każda dzielnica odznacza się od­
rębnymi poglądami. Kiedy urzędnicy pochodzą­
cy z Kongresówki lub Małopolski są więcej u- 
sposobienia lewicowego, to urzędnicy z Poznań­
skiego szczycą się,.swemd poglądami prawicowe- 
m i. Usposobienie to ujawnia się wyraźnie w dys­
putach tyczących Naczelnika Państwa Piłsud­
skiego. Jedni bronią Pisudskiego, drudzy napa­
dają go nieraz w sposób brutalny i  woale nie- 
odpowiadający. Gzy wszystkiego tego trzeba?

Górnoślązak z małymi wyjątkami nie zdawał 
sobie dotąd siprawy z tego, kto jest Piłsudska lub 
jak i kierunek polityczny on przedstawia. Dla 
•Górnoślązaka był Piłsudski Naczelnikiem Pań­
stwa i  przedstawicielem pierwszym Polski; tego 
państwa, o przyłączenie do którego walczyli 
wszyscy Polacy Górnoślązacy. Ni;kt z nas tu nie 
pytał dlaczego zamiast Piłsudskiego nie jest 
Dmowski lub Paderewski Naczelnikiem Pań­
stwa. I  gdyby w  dniu wkroczenia Vv ojsk Po l­
skich na G. Śląsk znajdował się Piłsudski na  ̂
czele tych wojsk, to nikt z nas nie byłby się czuł 
obrażonym. Wszyscy witaliby Piłsudskiego jako 
pierwszego Naczelnika Państwa Polskiego na 
G. Śląsku. Taksamo nikt by nie pytał się dla­
czego. gdyby tym pierwszym Naczelnikiem Pań­
stwa był Dmowski lub Paderewski. Wszyscy w i­
dzieliby w osobie Naczelnika Państwa pierwsze­
go obywatela Polski. Wobec tego nastroju Gór­
noślązaków jest więc poprostu niezrozumiałem, 
dlaczego różni panowie, nie zdający sobie spra- 
w y z szkód jakie przez to wyrządzają, wnoszą 
zaraz na początku niezgodę i  niepokój wśród spo 
łeczeństwa górnośląskiego. Panowie ci powinni 
pozostawić swoje poglądy tam skąd przybyli a 
spełnić wyłącznie te zadania, dla których wy­
słano ich tu na G. Śląsk.

Zdarzył się naprzykład taki wypadek: Na ryn­
ku w Katowicach stoi grupa robotników Pola­
ków, przysłuchując się kilku kolejarzom z Po­
znańskiego zachwalającym tamtejsze stosunki. 
Mówiono także o wkroczeniu wojsk polskich na 
G. Śląsk. Jeden z robotników, nie znający w ido­
cznie "porządku wkroczenia wojsk polskich, e h .  
cd ł pytanie, czy też Piłsudski przyj edzie do Ka­
towic] Na słowa te zapanowało ogromne obu- 
nenie pośród Pozaańfezyków, którzy zaczęli wy­
zywać na N acze ln ik a  Państwa. Robotnicy ;pe 
znający nienawiści Poznańczyków do Piłsudskie 
go, stali zupełnie zdumieni wobec tego wybu­
chu nienawiści do Naczelnika Państwa. Nie mo­
gli oni sobie wytłumaczyć skąd taka nienawiść 
do pierwszego obywatela Polski. Oni, dla któ­
rych Polska była wszystkiem, którzy borykali 
się z grencszucem, którzy strajkowali tak soli­
darnie w chwili, kiedy tego wymagało położenie, 
nie pytając się ile strat materyalnych poniosą, 
ond, którzy w trzecie powstanie chwycili 
wszyscy za karabin, aby bić Niemca, do­
wiedzieli się teraz od samych Polaków, 
że Piłsudski to zdrajca i najgorszy Po­
lak. Zdziwieni pytali się co to za Polska, która 
takich zibrodniarzy powołuje na stanowisko Na­
czelnika Państwa. I trzeba było widzieć, jak
skwapliwie zabierali się rarzęcinicr polscy do zo. 
hydzania Naczelnika. Skutek zaś był ten, że ro. 
botn. nie mogli S}ę pogodzić z ich argumentami 
i obie grupki rozeszły się w zupełnej niezgodzie. 
Jeini niezadowoleni, że sztuka się im nie udała, 
a drudzy smutni, bo na tej jasnej tarczy Rzeczy­
pospolitej ukazały się brudne plamy, które >ch 
zaniepokoiły. W ypadki „takie nie były po jody ń- 
cze, co jest najsmutniejsze. Szkody, wynikłe dla 
państwa Polskiego z tego mogą się stać z bie­
giem czasu, o ile się wypadki takie powtórzą, 
przykre. Jest to woda na młyn niemiecki. Pano­
w ie szefowie wydziałów powinni zakaziać upra­
wiania takiej hecy tu na G. Ślą,sku. Mieliśmy już 
raz takich proroków kustosowych nadesłanych 
nam z Poznańskiego. Ile  to trzeba było wysiłku, 
aby zniszczyć te zarodki zdrady narodowej. Pa­
nowie endecy podsycali już wtedy ten antago­
nizm dzielnicowy tu na G. Śląsku, a gdy były 

) wyrządzone olbrzymie szkody, wtedy myli ręce 
jak Piłat mówiąc, że oni niewinni, że zawinił tu 
Belweder.

Górnoślązacy sami znajdą drogę do serca Po l­

ski i  nie potrzebują żadnych proroków ani z Po ­
znania ani z Warszawy. ' Gzy będzie Naczelni­
kiem Państwa Piłsudski, czy będzie nim Dmow­
ski, Górnoślązacy widzą zawsze w Naczelniku 
Państwa pierwszego obywatela i nie jest tu na 
miejscu zohydzanie w brudny sposób Naczelni­
ka. Wstydzić powinni się ci, którzy tego dotąd 
nie zrozumieli i swenii grubomi palcami szarpią 
tę nić przywiązana Górnoślązaka do Polski. Czy 
panowie ci chcą. na grzbietach robotnika gór­
nośląskiego prowadzić reklamę , monarchi,sty­
czną jak to się dzieje w  Niemczech z Hindenbur- 
giem ?

Nie zapominajcie panowie,.że polski Górny 
Śląsk to Śląsk robotników, a nie żadnych chło­
pów paskarzy i  obszarników. W y  panowie ende­
cy, którzy się zawsze „szczycicie'1, że zaglądacie 
w przyszłość, czy nie widzicie niebezpieczeń­
stwa dla G. śląska i  Polski w  propagandzie re­
akcyjnej ?

Powiadacie, że z organizmem gospodarczym 
na G. Śląsku należy się obchodzić bardzo deli­
katnie aby nie uchybić. Czy z społeczeństwem 
górnośląskiem nie należy tak sarno postępować? 
Niemcy podpisali wprawdzie układ górnośląski, 
ale z zastrzeżeniem. ■ Niemcy mają „Ochronę 
Mniejszości" zagwarantowaną w konwencja, 
mają Volksbundy, mają ją  15 lat czasu, aby ob­
rabiać opinię Górnoślązaków. Czy nie łatwo im 
tu wyzyskać wszelkie niezadowolenie dla swych 
celów?

Powiadamy; „N ie wnoście niezgody na Górny 
Śląsk". Jeżeli chcecie zatrzymać dla siebie pol­
ski G. Śląsk i myślicie zdobyć i  tę część po dru­

giej stronie miedzy, to unikajcie jak zarazy wno
szenia jakiegokolwiek fermentu niezadowolenia
w społeczeństwo górnośląskie. Górnoślązak znaj
dzde sam drogę i będzie może najwierniejszym
synem Polski. Tak już wskazuje jego charakter. 

*' * *

Centrainy Komitet Wykonawczy PPS 
do towarzyszów śląskich

CKW wysłał następującą depeszę do Obwodo­
wego Komitetu. Wykonawczego PPS Górnego 
Śląska;

W  dniu przyłączenia dzielnicy śląskiej do Oj­
czyzny niepodległej i zjednoczonej, Polska Par­
ty a Socjalistyczna przesyła najdroższej organi­
zacji robotńiczej naj serdeczniej sos pozdrowie­
nie. Polska klasa robotnicza nie zapomni nigdy 
ofiar bezcennych, ponie-sionycb przez klasę no- 
botniezą Śląska dla sprawy odbudowania i zje­
dnoczenia Polski ludowej, Polski pracy i demo­
kracji! W itając odzyskanych braci, uświadomio­
ną i zorganizowaną klasę robotniczą Śląska w 
naszych bojowych szeregach, dziś zgromadzoną 
wrraz z nami pod starym, w tylu bojach wypró­
bowanych sztandarem PPS, wyrażamy życzenie, 
abyśmy razem jak najprędzej w  odbudowanej 
i zjednoczonej ojczyźnie urzeczywistnić mogli 
hasła nasze socylistycznego wyzwolenia dla do­
bra Polski i ludzkości.

Cześć bohaterom walki o wyzwolenie Śląska!
Niech żyją robotnicy śląscy!
Niech żyje PPS !
Niech żyje międzynarodowy, rewolucyjny, wy­

zwalający świat z kajdan kapitalizmu sucyalizm!
Gentr. Komitet Wykonawczy PPS.

Dwaj twórcy rządów
Odrzucenie wniosku nagłego PPS, które­

go tendencją było przywrócenie stanu pra­
wnego, jak i istniał przed uchwałą z 16 m a­
ja, w ysuw a znów na tapet, kto ma powziąć 
in icjatywę w  powołaniu szefa przyszłego 
rządu. W edle obowiązującej jeszcze uchwa­
ły z 16 m aja inicyatywa z chwilą uchylenia  
się Naczelnika państwa od jej wykonania  
należy do komisyi głównej. I rzecz dziwna: 
mając taką nieograniczoną —  bo na opozy- 
cyę Naczelnika państwa niema co liczyć —  
władzę w  rękach, kom. gł. boi się tej pełni 
władzy i za pośrednictwem p. m arszałka —  
bo nie ulega kwestyi, że nie robi on tego z 
własnego popędu —  usiłuje nakłonić N a ­
czelnika państwa, aby przecież inicyatywę 
wziął i jakiegoś kandydata wymienił,

Dotąd usiłowanie to okazało się beżowo- 
enem i komisya sama dziś będzie m usiała  
wymienić nazwisko przypadającego jej wię  
ksżości do gustu kandydata. Tymczasem —  
w  czasie przejściowym od piątku w  połu­
dnie do soboty rano —  szuka się tego kan­
dydata i rzuca się różne, nazwiska, aby w  
najbliższych paru godzinach przejść nad ni- 
niemi do porządku dzienego. W  tem wyszu­
kiwaniu coraz nowych względnie powtarza­
niu nazwisk starych kandydatów prym wio­
dą dwaj posłowie: pp. de Rosset i Skulski, 
którzy formalnie wyprom owali się na twór­
ców rządu. Jak w  Polsce przedrozbiorowej 
byli twórcy królów, tak w  Polsce odrodzo­
nej zaczynają wyrabiać się specyaliści od 
tworzenia rządów i to pośród ludzi, którzy 
sami szefami rządów zostać nie chcą czy 
nie mogą.

Podczas poprzednich przesileń takim  
twórcą rządu był p- marszałek Trąmpczyń- 
ski, który funkcyę tę spełniał niejako z u- 
rzędu, ustanowiwszy się sam pośrednikiem  
między zagadkowym ciałem (konwent se ­
niorów) a Naczelnikiem państwa. Przez trzy 
przeszło lata pośrednictwo to przyjmowano  
milcząco do wiadomości; nie dochodzono 
też, czy mocodawca: konwent seniorów dzia 
ła na mocy jakiejś prawnej podstawy. Dość, 
że p- marszałek w y jaw ia ł Naczelnikowi pań 
stwa „wypośrodkowaną" na podstawie o- 
świadczeń „seniorów" wolę większości i —  
dekrety nominacyjne pojhwiały się w  „Mo­
nitorze polskim". Bez względu na to, że fa­
ktycznie żaden dotychczasowy rząd —  z w y ­
jątkiem rządu koalicyjnego W itosa-Daszyń- 
skiego —  nie miał za sobą większości, p. 
marszałek jakoś zawsze taką większość w y ­
najdywał, a skutki tego arytmetycznego 
daltonizmu dawały się odczuwać w  —  pe- 
ryodycznych Drzesileniach.

Obecnie przesilenie ma, jak  wiadomo, in­
ne tło. N ie Sejm obalił gabinet, ale usunął 
go Naczelnik państwa, który go powołał,

względnie usunął się sam rząd, przekonaw­
szy się, że nie posiada zaufania Naczelnika 
państwa. Nie pora teraz, w  czwartym tygo­
dniu przesilenia, zastanawiać się, czy stało 
się to formalnie i  —  co jest ważniejsze —  
czy to było potrzebne; obojętne jest, czy to 
był błąd tylko taktyczny czy aż polityczny, 
—  dość, że przesilenie jest, przesilenie zbyt 
długo trwa, przesileniu trzeba nareszcie ko­
niec położyć.

Ale kto jest do tego powołany? W edle o- 
bowiązującej obecnie uchwały obowiązek 

ten, bo trudno przecież przysądzać komisyi 
same prawo, spada na komisyę główną. A le  
komisya główna jest wielogłowem, ciężkiem  
ciałem, więc potrzebuje ożywiającego fłuidiu 
czy surowicy, a  do zastrzykania ludzi. T a ­
kimi właśnie ludźm i są —  twórcy rządów*. 
Co p. de Rosset wydeliberuje sobie w  bufe­
cie sejmowym, albo co p. Skulski wykom ­
binuje pod kasztanem w  ogrodzie sejmo­
wym, to potem objaw ia się na posiedzeniu 
komisyi głównej i to —  jak  było z p. Prza- 
nowskim  —  znajduje swój wyraz jako zbio­
rowa w ola  tego ciała.

Pytanie tylko, jakie kw alifikacje, jakie  
prawo moralne m ają ci twórcy rządów  do 
odgrywania takiej roli- O „zasługach" na  
niwie parlamentarnej p. de Rosseta histo- 
rya milczy, względnie znane jego „zasługi" 
około życia sejmowego pokrywa cnotą mil­
czenia; o „zasługach" zaś p. Skulskiego da­
łoby się więcej powiedzieć, ale w  znaczeniu 
ujemnem. W szak  ten pan, który raz jeden, 
dzięki jakiemuś rdeporozumieniu, stał na  
czele rządu, sam nie wie, co lepsze: czy po­
łączenie się z lewicą przeciw prawicy, czy 
odwrotnie, czy wogóle zrobić gabinet, opar­
ty na jakiejś kombinacyi parlamentarnej, 
czy też podsunąć jakiegoś p. Plucińskiego, 
który dałby nazwisko dla firm y „Skulski i 
spółka".

Do tego doszło w  czwartym roku istnienia 
suwerennego Sejmu, że od ludzi tego po­
kroju zależy w  znacznej mierze los państwa, 
bo jaki rząd, takie państwo. A  w  gruncie 
rzeczy o co tym. panom idzie? O cypel prze­
ścieradła, o kawałeczek, kawalątko, atom  
w ładzy —  bo to rzecz widocznie —  z do­
świadczenia tego uczucia nie znamy —  bar­
dzo przyjemna, tembardziej, że ktoś inny 
ma pracę i odpowiedzialność.

* * *

W  chwili, gdy to piszemy, nie w iem y je­
szcze, jaka  zapadła decyzya na komisyi g łó­
wnej: czy desygnowała sama kandydata na 
premiera, czy powierzyła tę misyę Naczel­
nikowi państwa, czy wogóle do jakiego po­
zytywnego wyniku doszła. Jednakże to jest 
obojętnem, kto wym ieni kandydata; w aż- 
niejszem jest, kogo wymieni- Jeżeli to ma
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myślałby Mo, £© reprezentują, potęgę; wybory do 
komisyi przekonają, łatwo, że jeist zgoła inaczej. 
Na 21 członków Komisyi Centralnej przaćteta- 
wioieie większości oddaję, opozycyi dobrowolnie 
pięć mandatów: dwa komunistom,, dwa —  bundo, 
weom, jeden mandat centrowcom. Komuniści 

•przyjmują, te dwa mandaty bez protestu. Ich siły 
nie muszę, być wielkie. Siły te topnieją, na całym 
świecąc. Dlaczegóżby w Polsce miało być ina­
czej?

„Delegaci cudzoziemscy wynoszą z kongresu 
jaknajlepsze wrażenie. W iele jeszcze na nim by­
ło niepotrzebnych zgoła, dyskiusyi, ale jeżeli 
•wzięć pod uwagę, że Polacy pozbawieni byli wol­
ności w ciągu 150 lat, które spędzili pod plano­
waniem carów; jeżeli zważyć, że w ciągu tych 
nieskończonych lat cała działalność społeczna 
musiała kryć się w podziemiach komspiracyi; 
jeżeli zważyć, że od trzeich lat dopiero żyją  ży­
ciem publłcznem, i że od siamego początku istnie 
nia robotnicy polscy musizą walczyć, tj. nie pod­
dawać się nietylko agiraryusiziom i głupiej bur- 
żuaizyi, ale i hrotnić się przed atakami bolszewi­
ków zarówno wewnątrz kraju,, jak i w obronie 
granic; jeżeli wziąć pod uwagę te wszystkie mo­
menty, wtedy nie schlebiając zgoła, można zło­
żyć robotnikom polskim najszczersze powinszo­
wania. ,

„Ożywieni głębokim -duchem soicyalizmu bojo- 
wnniciy syndykalizmu polskiego pójdą drogą, wiska 
zaną przez ich poipirzedmików w innych krajach. 
Droga stoi przed nimi otworem i nie zawiodą o- 
ezefciwaniia, jakie Międzynarodówka żywi wzglę­
dem nich...“

Tak brzmi sprawozdanie Bondasa. Syndykali- 
sta belgijski nic zajmował się blisko, jak Jou- 
haux, architekturą Krakowa i Warszawy, Uwa­
ga jego jest wyłącznie ześrodkowana na ruchu 
robotniczym. Po  to tu dio nas przyjechał: zoba­
czyć, porównać, postawić dyiagnozę i wykreślić 
prognozę. Z rozmów, jakie z nim prowadziliśmy, 
można było wywnioskować, ile fałszywych po­
dejrzeń musiał odrzucić od sdietoie praca i zastą­
pić podejrzenia pocztówem stwierdzeniem rzeczy­
wistości, kłamstwa naizwać kłamstwami, a praw­
dę —  prawdą! Fakt złożenia sioicyaliisitiyciznego 
wniosku w  przedmiocie autonomii Gałicyi Wscho 
dniej uczynił na nim głębokie wrażenie. A  więc 
to tak! — raz po raz powtarzał tan skromny, 
małomówny, inteligentny i doświadczony syndy- 
kaliista belgijski. „Byłem przy tem obecny, —  
będę wiedział terasz, co mam mówić wrogom wa­
szym u nas“ .

I  choć dla wielu z na®, nie mówiących i nie 
rozumiejących po francusku, był on tylko głu­
choniemy, to  jednak sympatya wyrozumowana 
na podstawie stwierdzonych postępów w dsńe- 
dzitnfe organizacyjnej i politycznej — z biegiem 
dni, pod wpływem rozmowy serc —  ZTmienila cha- 
rakter swój i stawała się — przyjaźnią. I my po- 
jedziemy do Brukseli na kongres zawodowy! I 
spotkamy *się znowu w Amsterdamie pod w iel­
kim sztandarem międzynarodowego, klasowego 
i rewolucyjnego ruchu robotniczego!

Z ruchu socjalistycznego
Jaworzno. Dnia 18 czerwca odbyło się liczne zgros 

madzerde partyjne. Referował tow. MaMisz z Kra« 
kowa, który om ówiwszy obecne polityczne 1 gospo* 
dar oz e położenie klasy pracującej w Polsce, wezwał 
do energicznej pracy przedwyborczej i  postawił 
wniosek za natychmiastową akcyą celem zbierania 
funduszu wyborczego. Wniosek został jednomyślnie 
przyjęty. Następny mówca tow. Grohs om ów ił nasz 
stosunek do N. P. R. i  chadeków, kreśląc nistoryę 
powstania tych stronnictw, wzywając zgromadzo* 
nych do pracy uświadamiającej przez kolportować 
nie pism partyjnych jak „Naprzód11 i „Prawo Ludu".

Z sali sądowej.
Kraków, 25 czerwca. 

Wykonanie wyroku śmierci na mor­
dercy naczeln. stacyi w Radziszowie

(k) Jak już donosiliśmy, onegdaj przed doraźnym 
sądem wojskowym odbyła się rozprawa przeciw 
21-letniemu J. Krzeszowskiemu, oskarżonemu o 
morderstwo rabunkowe, dokonane dnia 8 czerwca 
b. r. na Rudolfie Wiesiołowskim naczeln. stacyi 
w Radziszowie. Wczoraj o godz. I I 1/® przed po­
łudniem przewodniczący trybunału doraźnego pułk. 
Harasymowicz odczytał Krzeszowskiemu wyrok, 
zatwierdzony przez dowódcę korpusu krakowskie­
go, mocą którego Krzeszowski uznany winnym 
zbrodni morderstwa, skazany został na karę śmier­
ci przez rozstrzelanie. O godzinie 2'35 wyprowa­
dzono delikwenta na podwórzec więzienny, gdzie 
prokurator odczytał mu ponownie wyrok. Krze­
szowski przed salwą krzyknął: „Żegnam was ko­
ledzy ! nie róbcie tego, co ja zrobiłem*. Salwa ka­
rabinowa położyła kres życiu Krzeszowskiego.

— oo o  —
Spólnicy Krzeszowskiegc

(b) Jako spólnicy rozstrzelanego wczoraj mor­
dercy naczeln. stacyi Wiesiołowskiego, aresztpwani 
są: Stanisław Zabłocki i jego żona Marya, którzy 
odstawieni zostali po aresztowaniu do więzień kra­
kow skiego sądu okręgowego karnego. Ponieważ 
prokuratura państwa otrzymała w tej sprawie akta 
śledcze z policyi za późno, Zabłocki i jego żona 
nie staną przed sądem doraźnym, łeoz będą są­
dzeni zwykłem postępowaniem przed ławą przy* 
siegłyoh w jesiennej badencyi.

Składki
fta kóionie wakacyjna dla dzieci robotniczych

zamiast kwiatów na trurfinę dra J. Drobnera: 
F. Statter Krabów 1.000 mb, dr. Rosenstock Kra­
ków 5 000 mk, Helena Voglerowa Kraków 5.000 
mk, Emił Haecker 5.000.

być znow u  eksponent jednego z tych, któ­
rzy  czu ją  w  sobie pow ołan ie do tw orzen ia  
rządów , to dalibóg- szkoda tych  zm arn ow a­
nych  kilku dni. Takąsam ą ro lę i takąsam ą 
w artość m a  p- P lu c iń sk i z łask i p. Sku lsk ie­
go, co p. P rzan ow sk i z ła sk i p. Rosiseta. 
W a rto ść  ta po lega  na tem , że ani jeden, ani 
d ru g i nie jest odpow iedn im  człow iek iem  na 
odpow iedn iem  stanowisku.

If.

Tow. Bondas o PPS
Pisaliśmy już o  wrażeniach tow. Joubaiux W 

Polsce zebranych, a dzisiaj znowu tow, Józef 
Bondas nadsyła mam obszerne sprawozdanie z 
wycieczki, które już zdążył wydrukować w urzę­
dowym  organie Komisyi Syndykaliistyeznej bel­
gijskiej („Ł e  Mouweiment Synclilcal Betge“ z dnia 
10 czerwca).

Wrażenia tow. belgijskiego są bardziej słone­
czne. Podkreśla on dodatnie strony naszych w y­
siłków. Podkreśla też podobieństwo dio stosun­
ków belgijskich. Podkreśla, .słabość komunistów 
w łomie ruchu zawodowego w Polsce. Nic nie u- 
ezio jego bacznej uwagi. Nie zapomniał, też wy­
razić wdzięczności tow. Gamplowiiczowi, który 
służył gościom zachodnim aa tłóimaoaa i pilota. 
„Uczony i niezmordowany11, piisizłe- Bondas, ośmie­
limy się jednak, godząc się najzupełniej na te 
pochwały, zapytać, dlaczego nazywa Gumpdowi- 
ezsa „sitarym towarzyszem11 (vieux camarade) — 
jeżeli chodzi o> zasoby energii, a niezmąconą wia­
rę, a najpogodniejszy optymizm, —  to Gurupło­
wicz jeist śród na3 najmłodsiziym...

Kongres krakowski zaimponował tow. Bondia- 
sowi liczbą członków, którą reprezentował (pół 
miliona), powagą obrad, eaiergiozmemi diomagia- 
mietm się pokoju i noizbrojenia. Stosunek d,o ko- 
muniisłow obecnych na siali (B. wymienia maizwi- 
skio Rybackiego) i do tych. którzy zoistall... za 
drzwiami —  Bondas pochwala. Uważa, że na o- 
gólną liczbę 250 delegatów było zaledwie 20 ko­
munistów, co zresztą, według niego,, znalazło wy- 
WZ swój w wyboraich dio komiisyi centralnej... Za­
chowanie tooiminiiistów na zjeździć nie < wydało 
mu się poważn-em; ale i nie zdziwiło go, ile że 
u. siebie ma podobne stosunki. W  tej samej diy- 
sk%syi komuniści wypowiadają się przeciwko U- 
sibawam robotniczym, ile że omie usypiają energiię 
rewolucyjną prolatiaryatu, a w kilka mimtt póź­
niej ziarzucają rząidowi, że .nie wykonywa tych 
ustaw. Nie bez zdziwienia Bondas notuje obe­
cność na siali mimisitira pracy, który zjechał do 
Klukowa na życizieinie związku górników.

Mowa p. Dorowislkiego, który jak noituje Bon- 
d&s, był niedawno jeszcze socjalistą i porzucał 
pnrtyę i socyaliizm, czyniła wrażenie ścisłej J  ja ­
snej. Podkreślał trudmiości chwili, ale i  najlep­
szej oddawał się nadziei z tytułu pozyskania Ślą­
ska Górnego. Po  tej mowie komuniści czynią 
wszelkiego rodzaju uwiagi maj sprzeczniejsze... Po-

S T E F A N IA  T A T A R Ó W N A

Przeciw losowi
Powieść współczesna

38

Spojrzała na jego twarz chorą, zobaczyła 
na niej sine plam y i liljowe prątki żył. Goś 
odpychało ją  od tej formy, opuszczającej już 
duszę —  i była siła, która m ówiła o w ie- 
cznem trwaniu, choć to nędzne ciało rozleci 
się i do popiołu powróci. M ówiła przez oczy 
i przez ten dziwny, nieuchwytny wyraz, 
który nad boleścią ciała panował. Dokąd  
mówił, m yślała nad każdym argumentem, 
wszystkie były słuszne; wszystkie m ówiły  
prawdę. Rozumiała, że ustąpić musi, a je­
dnak m ilczała tak długo.

—  Dlaczego milczysz. Jeśli się zgodzić nie 
możesz, daj m i przyczynę taką, jaką  ja  ci 
dałem, niech uwierzę, że to niemożliwe.

A  wtedy ona z w ielką prostotą i szczero­
ścią powiedziała krótko:

—  W szystk o  jes t praw dą, na n ic odpow ie­
dzieć n ie m ogę, w ięc  pow iem  tak.

Zdaw a ło  się, że tw arz m u  się przem ien iła , 
że na ch w ilę  odszedł ten  człow iek  chory 
i pokazał ob licze ja k ie  m ia ł przed laty, gdy 
podb ija ł w szystk ie  serca.

—  Choćbym  w ierzy ł, że to  w ie lk a  o fia ra  
• z tw e j strony, n ie po tra fiłb ym  je j n ie  p rzy ­

jąć. Choćbym  w ied z ia ł że robisz to z litośc i 
nadem ną czy z żalu  za nim , n ie po tra fiłb ym  
pow iedzieć: n ie w ezm ę. T y le , ty le  jest 
w  człeku m iłośc i siebie, n ie ju ż  tej b ru ta l­
nej, którą, w iem , poznać m usiałaś n iedawno.

choć mi o tem nie mówiłaś, ale tej na da­
leką metę. Troska o to, co będzie, gdyż już 
odejdziemy, jest dalszym ciągiem egoizmu-

—  A  może już pokonaniem jego? —  napy­
tała. —  Może się jeszcze tem u  mnie stenie, 
może jeszcze zobaczysz lepsze części mej 
duszy, ho złe już znasz dostatecznie. Może 
jeszcze razem zwyciężymy los; wszak oboje 
zwyciężyć go chcieliśmy.

—  Ja czuję, że go pokonam, może i  ty 
także. W  każdym razie nie stanie się to, co 
mi przepowiedziano, nie umrę samotny. 

A  potem postanowili, że ślub ich m a się 
odbyć równocześnie ze ślubem Haliny.

* * *

Rzadko zdarza się dila stugęhnoj plotki 
okoliczność taić wymarzona, jak ślub dwuch 
sióstr w  jednym dniu, ślub dwuch panien 
ubogich, w  czasie, cierpiącym na przewagę 
liczebną kobiet, dwuch panien, robiących  
świetną karjerę.

Opowiadano więc sobie dziwy. Domysły, 
półsłówka, zgadywania, podziw.

—  Ta starsza, ta-, która przecież była tylko 
urzędniczką w  biurze, robi lepszą pairtję; 
wychodzi za człowieka bogatego, znanego. 
W praw dzie  nie bardzo podobno zdrowy, no, 
ale w  razie czego zostanie jej wielki m ają­
tek. Bo młodsza, to jeszcze nie tak świetnie 
wychodzi. Panna bardzo ładna idzie za ja ­
kiegoś socjalistę, który jeszcze nie jest 
w  rządzie. To nic, m oże być, jest młody, 
zdolny, zdrowy, przy  nich teraz przyszłość, 
oni będą nied ługo panować.

—  K to  wie, k to  w ie, k tóra  lepszą rob i par­
tie.

—  Czemu ślub razem, czemu tak nagle?
—  W praw dzie  widziano ich ciągle razem, 

ale nikt nie słyszał o ich zaręczynach. 
Potem niektóre dodawały półgłosem: 
—  Podobno młodsza panna Drwę&ka 

chciała, aby ślub był jak  najprędzej, a  on 
chciał jeszcze odwlec, gdy się dowiedział, że 
wychodzi ta druga.

—  A  starsza znów, podobno, nie chciała 
tak prędko, ale ten m alarz bardzo prosił 
i tak się wszystko nagle zrobiło. 

Tak m ówiła stugębna plotka; a tymcza­
sem siostry robiły najważniejsze przygoto­
wania. 

Romana ustąpiła po raz pierwszy woli 
Jarskitgo w  wyborze stroju. A  on prosił ją  
tak: 

—  Chcę, byś w yglądała  pięknie. Jestem 
człowiekiem, który się żadnej radości życia 
nie wyrzeknie dobrowolnie. Patrzeć na  pię­
kno, to m oja radość ostatnia, więc m i ją  daj. 
Nie możemy przecież całego życia mierzyć 
teorjami. I piękno i radość będą żyły za­
wsze; dlaczegóż nie m ają żyć w  nas?

W ięc m u nawet nie mówiła, że tem dałyby  
się wytłumaczyć wszystkie nadmierne uży­
w ania bogaczy. Nie mówiła, bo przecież to 
jego ostatnia radość. Nawet, gdypprosił, po­
kazała m u się w  tej sukni przed ślubem, 
a on nazwał ją  nemu forem i powiedział:

—  M am  wizję pięknego obrazu, który 
może jeszcze wykonam. D w a kwiaty: Ty 
i Halina.

Ty byłabyś nenuforom, ona różą.
(Ciąg dalszy nastąpi)
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OD W Y D A W N IC TW A
Nowe bardzo znaczne podwyższenie cen 

papieru gazetowego, podwyżka płac perso- 
nału  drukarskiego, podwyższenie wszelkich  
opłat i wydatków, połączonych z w ydaw ni­
ctwem dzienników, wytworzyły w  ostatnich 
czasach tak trudne warunki dla w yda­
wnictw krakowskich, że zmuszone są pod­
nieść ceny pojedynczego egzemplarza i pre­
numeraty miesięcznej.

Z  dniem 1 lipca br- podpisane w ydaw ni­
ctwa uchwaliły podnieść cenę pojedynczego 
enzemnlarza na

40 Mkp.
W ydaw nictw a: „Ozas", „Głos Na- 

rodu", „Goniec Krakowski", ,,Ilu ­
strowany Knryer Codzienny", „Na- 
przód", „Nowa Reform a" i „Nowy  
Dziennik",

—  o o o —

Cena abonamentu „Naprzodu" zostaje od­
powiednio uregulowana i będzie wynosić

miesięcznie 1000 marek
, Zagranicą 1600 mkp.

Cena powyższa, jakkolwiek znaczna, nie 
odpowiada ani w  przybliżeniu rzeczywistym  
kosztom wydawnictwa, nie wyklucza zatem 
niestety możliwości dalszego podwyższenia 
ceny pojedynczego egzemplarza i -prenume­
raty w  czasie najbliższym.

„Naprzód" wychodzić będzie stale w  obję­
tości 8 stron.

W yd a w n ic tw o  „N aprzodu ".
— o o o -

Do Szanownych Abonentów
„Naprzody"

Adm in istracja  „Naprzodu" doi? sza da 
'dzisiejszego numeru czeki PKO, którymi 
Szanowni Abonenci zechcą jaknajrychlej 
nadesłać prenumeratę na miesiąc lipie®.

K R O N IK A
Kraków, 25 czerwca. 

Aresztowanie szpiega
(k) W  ostatnich dniach aresztowano w Kra­

kowie pod zarzutem szpiegostwa na rzecz Nie- 
miec nieśakiegp Edwina Winklera 1. 23, urodzo­
nego w Lissie w Poznańskiem, zamieszkałego 
na Górnym Śląsku, członka organizacyi niemie,- 
ckiej „Selbstschutz". Winkler zjawił się przed 
rokiem w schronisku uchodźców polskich w Go­
czałkowicach i opowiadał, że zbiegł z Selbst- 
scbutzu, ponieważ podeirzywano go, że ostrze­
gał Polaków przed grożącem im niebezpieczeń­
stwem aresztowania. W  len sposób Winkler 
chciał widocznie zyskać sobie zaufanie na tere­
nie polskim i ukryć właściwy cel swego przy­
jazdu. Niebawem jednak z powodu częstych, 
tajemniczych podróży Winklera władze wpadły 
na ślad jego szpiegowskiej działalności. Docho- 

. dzenie podobno wykazało, że Winkler uprawiał 
także szpiegostwo na Górnym Śląsku, śledząc 
osoby, które brały udział w powstaniu i odda­
wał je następnie w ręce Niemców. Okazało się 
również, że Winkler śledził księży na Górnym 
Śląsku, bacząc na nich, by podczas kazań nie 
agitowali na rzecz Polski. Raporty Winklera 
w sprawie księży przesyłano kardynałowi Ber­
trandowi we Wrocławiu.

Winklera osadzono w więzieniu sądu krako­
wskiego. Również wczoraj aresztowano nieja­
kiego Koronowskiego także pod zarzutem szpie­
gostwa na rzecz Niemiec.

. Skandal tytoniowy w Krakowie 
Co na fo dyrekcja skarbu?

(k) Już kilkakrotnie pisaliśmy o zagadkowym 
braku tytonia i wyrobów tytoniowych, a szcze­
gólnie cygar. Wprawdzie na pasku znajduje się 
tytoniu dąwolna ilość, legalną jednak drogą trafiki 
sprzedają wyroby tytoniowe w znikomych daw­
kach, Szczególnie w bieżącym miesiącu trudno

było o kupno tytoniu, a cygar zupełnie nie sprze­
dawano w trafikach.

Ażeby stwierdzić rzeczywisty; powód braku wy­
robów tytoniowych, jak twierdzą trafikanci, zwró-. 
piliśmy się do dyrekeyi krakowskiej fabryki ty- ‘ 
touiu, która nam udzieliła niezwykle interesujących 
danych, rzucających jaskrawe światło na praktyki 
wszystkich bez wyjątku hurtowni. Jak wiadomo, 
Kraków posiada cztery hurtownie, które zaopatry­
wane są przez fabrykę krakowską wr tytoń, a na­
stępnie rozdzielają go między drobnych trafikan- 
tów. Krakowska fabryka cygar przydziela mie­
sięcznie każdej z tych hurtowni wyrobów tytonio­
wych przeciętnie za 36 milionów tnk, a nawet na 
wiosnę w jednym miesiącu otrzymały (każda) za 
40 milionów mk. W czerwcu hurtownia inwalidów 
przy ul. B ackiej otrzymała 43.200 sztuk cygar 
wszystkich gatunków, a prócz tego odpowiednią 
ilość papierosów i tytoniu. Wszystkie hurtownie 
razem, oprócz przydziału cygar otrzymały łącznie
2,864.000 papierosów różnych sort i 700 kg ty­
toniu, t. j. 42.000 paczek po 100 i 25 gr. Prócz 
tego hurtownie otrzymały 7000 paczek tytoniu do 
fajki, którego mimoto nie można otrzymać w tra­
fikach. Dyrekcya fabryki tytoniu w Krakowie, przy 
rozdziale wyrobów tytoniowych zastosowała nor­
mę, że na blisko 200.000 ludności pali 150.000 
osób i dla tych na giowę miesięcznie wyznaczyła 
50 paczek tytoniu "po 25 gr.

Z powyższego zestawienia widzimy, że przy su­
miennej gospodarce hurtowni i drobnych trafikan- 
tów publiczność mogłaby być zaspokojoną w zu­
pełności dostateczną ilością wyrobów tytoniowych. 
Widocznie więc wyroby tytoniowe przez niesu­
miennych kupców sprzedawane są na cele speku­
lacyjne pokątnie, podczas gdy ludzie stojący w o- 
gonkach całemi godzinami przed trafikami, otrzy­
mują z łaski panów trafikantów po kilkanaście 
papierosów.

Zaznaczyć należy, że w ostatnich miesiącach 
wytwóiczość w krakowskiej fabryce tytoniu cztero­
krotnie się wzgmogła, mimo zmniejszenia perso- 
nalu robotniczego z 1200 robotników i robotnie 
na 1046 osób. Zapasy surowca są bardzo znaczne 
i to przedniego gatunku. Na składzie obecnie znaj­
duje się około 100 wagonów surowca greckiego, 
macedońskiego i bułgarskiego. "W najbliższych 
dniach nadejdzie do Krakowa 80 wagonów su­
rowca pierwszej sorty.

Hołd wdzięczności dzieci dla Ameryki. W  po­
niedziałek o godz. 10 rano na Rynku krakow­
skim 30.000 dzieci i młodzieży szkolnej złoży 
w pochodzie hołd wdzięczności Ameryce. Ko­
mitet pod przewodnictwem wiceprez. Rollego 
zwraca się tą drogą do mieszkańców miasta, 
by wzięli udział w uroczystości przez zakupy­
wanie odznak, ponadto zaś stosując się do wska­
zówek harcerzy, przyczynili się do składnego 
i imponującego wyniku manifestacyi. Dia re­
prezentantów Ameryki, władz i prasy wybudo­
waną Obstała trybuna, przybrana zielenią, fla­
gami i portretem senatora Hoovera.

(k) Wycieczka Nismaów z Białej w Krakowie. 
Onegdaj przybyła do Krakowa wycieczka złożona 
z 80 abituryentów niemieckiej szkoły realnej w Bia­
łej pod przewodnictwem dra Kiizewettera, dyr. 
gimn. w Bielsku. Wycieczce, oddano kwaterę na 
Wawelu. Wczoraj przedpołudniem zwiedzili ucze­
stnicy wycieczki Muzeum narodowe, Muzeum Czap­
skich i Barbakan, a popołudniu byli w Wieliczce,

Z, teatru i. Słowackiego. Dzisiaj po południu 
„Zygmunt August'1 z p. Sosnowskim w roli ty­
tułowej; wieczorem po raz drugi „Mąż z grze­
czności", którego wznowienie spotkało się z tak 
entnzyastyeznem przyjęciem, Wobec wykupienia 
wszystkicti miejsc na poniedziałek 26 bm. farsa 
Abrahamowieza i Ruszkowskiego powtórzona 
będzie we wtorek i środę przyszłego tygodnia. 
W e czwartek po raz ostatni w tym sezoni# „Zy­
gmunt August

Opera i Operetka. „Piękna Syrena" grana bę­
dzie jutro, w poniedziałek i we wtorek. W nie­
dzielę pop. „Królowa przedmieścia*1.

Z teatru Nowości. „Japonka" z Maryańskim 
daną będzie dziś w niedzielę wieczór, a po poi. 
„Gwiazda filmu“, pełna humoru operetka W al­
tera Kolio. Gościnne występy Mariańskiego 
spotkały się w teatrze Nowości z serdeczuem 
przyjęciem, a. niedzielne wieczurne przedstawie­
nie „Japonki" będzie pożegnainem dia sympa­
tycznego gościa.

Wystawa prac rysunkowych; konstrukcyjnych 
i warsztatowych uczniów państwowej szkoły 
przemysłowej w Krakowie otwartą będzie w nie- 
dzielę®25 czerwca, w poniedziałek 26 i wtorek 
27 czerwca między godziną 9 a i przed poł. 
i 3 a 7 po poł. w Duuyuku przy alei Mickie­
wicza 7.

Turnie? tenisowy odbędzie się w  dniach od 25 
do 29 bm. na boiskach tenisowych A. Z. S. w  par- 
ku krakowskim.

1 działalności nadzwyczajnego komisaryatu ’ do 
waiki z epidemiami. W ostatnich czasach wyszedł 
zeszyt V II my „Przeglądu Epidemiologicznego", Za­
w ierający sprawozdanie z półtorarocznej działalno­
ści (r. 1920-1921) nadzwyczajnego komisaryatu 
do walki z epidemiami. Sprawozdanie obejmuje 
okres działalności prof. dra E, Godlewskiego i oj 
pracowane jest wspólnie z drem Z. Scbinclem. Sta­
nowi ono obszerny tom z licznemi zestawieniami 
i ilustracyami. Można go nabywać w redakcyi 
„Przeglądu Epidemiologicznego w Warszawie (ul. 
Choeimska 2) i przez księgarnie. Cena 1200 mk. 
Wydawnictwo „Przeglądu Epidemiologicznego" za­
kończyło tym zeszytem tom I-szy. W najbliższych 
tygodniach wyjdzie zeszyt I-szy Ii-go tomu.

(k) Wianki. Wczoraj wieczorem odbyły się na 
Wiśle u stoków Wawelu tradycyjne wianki. Tłumy 
publiczności zaległy oba brzegi Wisły od mostu 
Zwierzynieckiego do skrętu tej rzeki pod Wawe­
lem. Przed zapadnięciem zmroku, przy dźwiękach 
dwóch orkiestr wojskowych odbył się korowód ło­
dzi pięknie dekorowanych żywemi kwiatami. Gdy 
noc zapadła, od strony mostu na Zwierzyńcu z ga­
lara puszczano wianki oraz wodne ognie sztuczne. 
Huk pękających w powietrzu rakiet, kaskady świetl­
ne oraz młynki bawiły tysiączne tłumy publiczno­
ści Obchód zakończył się żywym obrazem, przed­
stawiającym alegoryę tradycyi wianków oraz oświe­
tleniem bengalskim ogniem Wawelu. Wianki w tym 
roku urządzał oddział wioślarski Sokoła krakow­
skiego i z zadania wywiązał się doskonale.

Przegląd koni. Na podstawie zarządzenia mini- 
steryum spraw wewn., wydanego w porozumieniu 
z min. spraw wojskowych, w Krakowie odbędzie 
się dnia 30 czerwca i 1 lipca przegląd koni, mu­
łów i osłów. Wszyscy właściciele powyższych zwie­
rząt muszą przyprowadzić je do przeglądu, który 
odbędzie się przed komisyą wojskowo-miejską na 
placu Groble dnia 30 czerwca dla dzielnic odl—XIII, 
a 1 lipca dla dzielnie od XIV do XXII.

(k) Oszustwa na tle wymiany obcych walut są 
ostatnio na porządku dziennym. Wczoraj ofiarą 
takiego oszustwa, polegającego na podsunięciu w 
miejsce przeliczonych pieniędzy paczki z mniejszą 
gotówką, padł Jan Woźnica, wieśniak w Żóraeb 
pow. Wieliczka, który zamiast 440.000 mk otrzymał 
za 100 dolarów od przygodnego wekslarza tylko
110.000 mk. Również górnicy z Witkowie: Jakób 
Kornecki i Adam Szewczyk dali się nabrać spry­
tnemu oszustowi, który w jednej z kawiarń ̂  przy 
ul. Zwierzynieckiej wręczył im za pewną ilość ko­
ron czeskich 200.000 mk zamiast 580.000 mk. 
W obu wypadkach poszkodowani po hiewczasie 
spostrzegli się na oszustwie.

Amumcya na torze kolejowym. Dnia 22 bm. na 
polu w życie między budkami dróżników kolejo­
wych Nr. 1 i 2 od strony Trzebini znaleziono 
skrzynkę amunicyi karabinowej wagi około 40 klg. 
Skrzynka ta została prawdopodobnie wyrzucona 
z wagonu przez niewyśledzonych złodziei. Śledztwo 
w toku.

" ' ii - 0 0 0 - ,

2 POLSKI
Jeszcze jedna wycieczka dziennikarska w Polsce.
29 0m. przybywa do Polski wycieczka dzienni­

karzy i publicystów szwajcarskich w  liczbie 13 
osób.

W ielkie kradzieże w°jskowe odkryto w W ar­
szawie w magazynach mundurów przy ul. Smo­
czej 35. Śledztwo wykazało, ż>e, kradzieży dopu­
szczali się żołnierze, stojący na wancie przy skła 
dach, mieszczących ®ę w otwartych szopach. 
Kradzieży dokonywano w sposób następujący: 
wartownicy zabierali bieliznę i nupychali się w 
sienljft, poczem przerzucali je przez murowany 
parkan od strony podwórza domu Nr 37 przy ul. 
Smoczej, gidzie już oczekiwali złodzieje i paserzy. 
Doiaorcizyni domu, Antonina Kłosowa, za wpu­
szczanie i wypuszczanie z łupem złodziejów o- 
trzymywała obfite datki za milczenie. Ujawnienie 
wszystkich sprawców i odzyskanie całego łupin, 
wartości kilku milionów marek, zawdzięczać na­
leży docbódiż.eniu, prowadzonemu przez ekspo­
zyturę śledczą 5-go komisaryatu. Dalsze docho­
dzenie w tej sprawie prowadzi żandarm er y& woj 
sk-owa, która aresztowała dwóch żołnierzy z ko­
mendy wartowniczej.

— o o o „
Z ZAGRANICY

Akoya ratownicza Hooyera dia Rosyi. „D a ily  Eks- 
press donosi z N. Jorku, że H oover zapow iedział, 
iż autóya ratunkowa dla Rosyi będzie ograniczona 
od dnia 1 września tj, od terminu żniw  w  Rosyi. 
Odżyw ianie dzieci będzie kontynuowane do 1 sty­
cznia.
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Ruch spółdzielczy
Wszystkim, którzy okazali swą pomoc przy or­

ganizowaniu Zjazdu kooperatyw robotniczych w 
Krakowie, a w szczególności pp. artystom za ła­
skawy udział na komersie, Lutni Robotniczej i or­
kiestrze tramwajowej podziękowanie skrada

Komisya organizacyjna Zjazdu.

ców upraszamy o poddanie pod pręgierz opinii pp.
pracodawców niesiornego wykręta krawieckiego. —  
Szkoda poprostu czasu i atłasu obu stronom na 
włóczenie się po sądach.

fotografie III Zjazdu Z, R. S. S. w cenie 1200 
mk są do nabycia w  „Próletaryaeie'*, ul. Lwow­
ska L. 2.

Ruch kolejarski
Kraków. W alne zgromadzenie Koła krakowskiego 

Z. Z. K. odbyło się dn. 18 cżerWca^przy ul. Dura* 
jewskiego 5. Zebranie zagaił kol. Gazur i zapropono* 
w ał wybór pręzydyum, w  skład którego weszli kol. 
W ójcik  jako przewodniczący i kol. Nodzeński jako 
sekretarz.

Im ieniem  Zarządu złożył sprawozdanie z całoi’o* 
cznej działalności kol. Gazur który .wskazał, że mis 
ino zakusów zw iązków  t. zw. żółtych i reakcyi, 
Zw iązek zawodowy kolejarzy jednak wytrwał w nas 
rzuconej mu walce. Praca w  takich warunkach by# 
la  bardzo ciężka, jednak dzięk i zrozumieniu szero* 
kich mas w  walce o poprawę bytu przyniosła dość 
dodatnie wyniki. Sprawozdanie kasowe i z fundu* 
szu samopomocy złożył koi. Stawarz, który nad* 
m ienił, że (Koło liczy obecnie 3018 członków, ubytek 
tłóm aczy się redukcyą prac kolejowych i prżenie* 
sieniom do innych okręgów } Sprawozdanie z sełCCyi 
muzycznej złożył kol. Czerniak, który podniósł, że 
dzięki pomocy bratnich organłzacyj jak „Sołidar* 
nośćli, Z w. Okręg. Kooperatyw, jakoteż zrozumie* 
idu  poszczególnych członków poszczycić się może 
Zarząd Koła, że w  tak krótkim  czasie stworzył wła* 
sną orkiestrę. N iem ałą zasługą w  organizowaniu 
i  wyszkoleniu tejże m a kol. Urbański. Nad spra* 
v  ©zdaniem Zarządu w yw iązała się ożywiona, miej* 
scami namiętna clyskusya, w  • której zabierało głos 
k ilku  członków. YV im ieniu Kom isyi rew izyjnej koi. 
Ścjgałski postawił wniosek o wyrażenie ustępujące* 
mu Zarządowi wotum  zaufania, co zebra ii jedno* 
myślnie uchwalili. Przytępiono do wyboru nowego 
Zarządu, kom isyi rew izyjnej i  s-ekcyi muzycznej. 
Do Zarządu wybrani zostali: Gazur Jan, Stawarz 
Leopold, Nodzeński Julia,ny Flacht Piotr, Matysiak 
Józef, Stanek Franciszek, K łeczka Rudolf, Sikora 
Ludwik, Kuciel Franciszek, Torba W ładysław , 
Świerkosz Stanisław, Felger Leopold, Piwowoński 
Tomasz. Do Kom isyi rew izyjnej: F lorek M., Paicosz 
Józef, Ścigalski Józef. Z postawionych wniosków 
podnieść należy uchwałę, która została przyjętą 
hurzą oklasków: „Zebrani pnąc. kolej, wyrażają obu* 
rżenie pod adresem aun.u , e i.ą me idąc
śladem innych jak n. p. poczty, nic postarała się. 
dotąd o budowę domów czynszowych dla prac. ko* 
leje., jakoteż o pomieszczenie niektórych biur, które 
mieszczą się dotąd w  domu prac. kolej., uniemożliw 
w łając przez to użycie tych lokali przez Związek 
na cele humanitarne, kulturalno»oświatowe i  społe* 
csne. Zebrani protestują przeciw metodom obecne* 
go przyjm owania do kolei i domagają się przyjmo* 
•wKmia w  pierwszym  rzędzie zdemobilizowanych ko* 
lejarzy, którzy już przy kolei służyli, jakoteż synów 
kolejarzy; protestują dalej przeciw niedopuszczeniu 
przedtaw ieieli Z. Z. K. do uczestnictwa w przyjmo* 
wiamm tychże, a to po m yśli atrybucyi uchwalonych 
ł gwarantowanych przez Radę m itnistrów z dnia 25 
kw ietn ia 1919 r.“

Wśród -obrad doszła (zebranych smutna wiado* 
mość, że znany działacz i  długoletni bojownik PPS  
tow. dr Józef Drobner zmarł. Zebrani uczcili na 
wniosek prezydyum zm arłego przez powstanie 
z miejsc.

Przewodniczący kol. W ójcik  zamknął obrady 
okrzykiem  „cześć pracy“  i apelem do zebranych, 
że ty lko  w  jedności i solidarności siła.

Przegląd społeczny
W ykręty dorobkiewicza krawieckiego. N iejak i p. 

Pietruszka, niegdyś wydalony z tramwaju krakow* 
skie-go, założył sobie firm ę krawiecką i od sarńego 
początku jej ma ciągłe zatargi z robotnikami. —  
W  ostatnich dniach znowu doprowadził do konfhk* 
tu ze swemi pracownikami, nie wypłacając im  na* 
leżytości, wynikających z zawartej przez Cech —  
w  im ieniu wszystkich m ajstrów krawieckich z jo* 
bo-tnikami umowy jako tako regulującej stosunki 
za-roblcowe w  zawodzie krawieckim . W zyw am y w-o* 
bec tego p. Pietruszkę do zaprzestania bawienia się 
w ciuciubabkę, bo robotnicy i tak przez sąd prze* 
myisłowy. swoje preicnsye otrzym ają, a cech kra v*

Lim acowa*rafiiterya. Dnia 19 b. m. odbyło się
zgromadzenie tutejszych robotników w sprawie o* 
gólnego położenia w  przemyśle naftowym. Przewo* 
doiczył tow. Łysek, sekretarzował tow. Seruga. —  
Tow. Sum Jan, sekretarz okręgu, Omówił położę* 
nie robotników w  tej gałęzi przemysłu, jak, rów* 
n ież zachowywanie się przedsiębiorców przez sztu* 
cżne robienie zastoju. I  tak na kopalniach robi się 
bezrobocie przez zastawianie na wykończeniu bę* 
dących szybów naftowych, zaś w  rafm eryach robi 
się bezrobocie rzekomo z powodu braku surowców. 
Tym  sposobem utrudnia się życie robotników i ich 
rodzin, a równocześnie wnosi się podania do mmi* 
sterstwa przemysłu o przedłużenie tygodnia pracy 
z 46 godzin na 56,. aby robotn ikow i,przy ruchu cię* 
głym  nie, płacić za godziny niedzielne o 100 proc. 
w ięcej, tylko zwykłe dniówki, co robotnicy stanów* 
czo odrzucają. Dalej omówiono sprawę Kasy cho* 
rych w  Lim anowej, która odmawia zasiłku chorym, 
której kontrelor zagląda pod pierzynę chorej (au* 
tentyczne), bsz flaszki nie daje marnego lekarstwa, 
smoczki dla dzieci są dla lekarza nowością, chorzy 
otrzym ują zasiłek,.po 130 mk. najwyższy, bo rzeko*

mo ra finerya nie chce płacić wyższych opłat. Nato* 
miast, w łaściciel Serafin, który dom sprzedał kasie, 
siedzi w nim za darmo, a Kasa chorych płaci czynsz 
z wynajmowanego lokalu i ma dom bez prawa ko* 
rzystania z niego. W końcu omówiono ubezpieczę* 
nie na starość.

Przewodniczący podał rezolucyę następującej tre* 
ści do uchwalenia:

1) Zgromadzeni 19 czerwca robotnicy rafineryi pro* 
testują przeciw sztucznemu wywoływaniu zastoju 
w  przemyśle naftowym ;

2) protestują przeciwko jak iejkolw iek  zmianie 
46 godzinnej tygodnia pracy i  protestują najenery 
gi-czułej przeciw zamachowi przedsiębiorców na 8 
godz. dzień roboczy, czego bronić będą do upadłego;

3) robotnicy w  przemyśle naftowym  narażeni na 
przedwczesną niezdolność do pracy przy rafina* 
cyach kwasami lub parafinie, jakoteż przy napra* 
wachGhspsutych przyrządów oraz dys-tyiacyacb ltd,, 
domagają się opracowania przez ,sekre-tarya-ty me* 
mo-ryału i zwołania kon ferencji celem ubezpiecz?* 
nia na starość i niezdolność* do pracy. Zwracają się 
do  klubu posłów PPS, aby jeszcze w  tej kadencyi 
Sejmowej został wniesiony projekt o ubezpieczeniu 
na starość i  niezdolność do pracy.

Rezolucya po dyskusyi została uchwaloną jedno* 
głośnie. Orkzykicm na cześć organizacyi zamknął 
przewodniczący zgromadzenie.

Komisyi główna oddaje inieyatywę 
w ręce Naczelnika państwa

(Telefonem od korespondenta „Naprzodu®)
' Warszawa, 24 czerwca. .

Dzień dzisiejszy- wedle zapowiedzi endecyi 
miał być bardzo burziiwy. W  powietrzu unosił 
się rząd endecki, zapowiedziany na wczorajszej 
„manifestacyi", urządzonej przez Związek lud. 
nar. Grożącemu zamachowi reakcyi przeciwsta­
wiła sie zwarcie lewica, koneenirująć się w je­
dnym cbozie.

Przed' poiudmem odbyły się konferencye' 
stronnictw lewicowych, zakończona pomyślnym 
razi.t-aiem w tym sensie, że lewica miała na 
posiedzeniu komisyi głównej wystąpić wspólnie. 
Na posiedzen iu  k om isy i zgłosił poseł W źsiicki
(W yzwolenie) wn osek zmierzający do tego, że 
kom sya główna prosi Naczelnika państwa o pod ­
jęcie inieyatywy. Poseł Sawcrowsjci orosił mar­
szałka o wyjaśnienie rozmowy z Naczelnikiem 
państwa. Marszałek, zaznaczy wszy, że ma wątpli­
wości. czy może mówić, oświadczył:

—  Prosiłeip Naczelnika państwa, żeby się 
pedą ł pośrednictwa, nie iiczge się. z różaemi 
doktrynami, które później można rozstrzygnąć 
i żeby w tym wypadku codo osobistości wcho­
dzącej w grę dał jakąś opinię. Naczelnik pań­
stwa odpowiedział, .że ma może na to pójść, 
chyba żeby Selm oświadczył, że (tu marszałek 
nie ręczy za dosłowność), że nie może trafić do 
ładu i żeby jemu (Nacz, państwa) oddać sprawę, 
a on wtedy będzie premiera desygnował, zaś 
rzeczą premiera będzie załatwić sprawę z wię­
kszością Sejmu.

Wniosek posła Wcźnśckiego
brzm i; Komisya główna ucłtwala zwrócić się do 
Naczelnika państwa z prośbą, aby zecriciał skorzy­
stać z przysługującego mu prawa inieyatywy w spa­
wie utworzenia rzędu.

Pos. WoźMcki motywuje swój wniosek w na­
stępujący sposób: Odrzucenie wczoraj przez Sejm 
wniosku nagłego PPS pociągnął za sobą stan 
bezwładności. Niewiadomo, jak długo jeszcze bę­
dzie trwać przesilenie. Może jest w kraju kilka­

naście osób, które rozumieją, na co ono potrze­
bne. Wszyscy jednak wiedzą, że wzmaga sif 
drożyzna, że bezrząd wytwarza samowolę nizkieł 
organów administracyjnych, a taka anarchia staje 
się znakomitem podłożem choćby dla takich lu­
dzi jak ks. Okoń. Komisya główna, która jesi 
tak samo przepołowiona iak cały Sejm, nie zdoła 
załatwić tego przesilenia, dlatego proponuję wnio­
sek, który wcale nie jest sprzeczny z istnieniem 
komisyi głównej, a oddaje możność inieyatywy 
—  a mojem zdaniem będzie to do pewnego sto­
pnia i decyzyą —  w ręce Naczelnika państwa 
i wytworzy taki stan rzeczy, że między Sejmem 
a Naczelnikiem państwa wytworzy się porozumie­
nie. Wprawdzie Naczelnik państwa uchylił się 
od tego prawa inieyatywy, aie zdaje mi się, że 
przedłużające się przesilenie oraz to, że komi­
sya główna nie może go załatwić, skłoni Naczel­
nika państwa, żeby podjął się tej inieyatywy, 
szczególnie jeżeli komisya główna o to się do 
mego zwróci.

Po przemówieniach pos. Rataja, Matabiewi- 
eza, Seydy, Rosseta i Głąbńskiego, którzy go­
dzą się na wniosek Woźnickiego, wniosek został 
przyjęty.

Z wnioskiem tym marszałek pojechał do Na­
czelnika państwa. Komisya główna odbędzie 
dalszy ciąg posiedzenia dziś o 8 wieczór.

Jutro Naczelnik państwa da odpowiedź
(PAT) Warszawa, 24 czerwca.

W  myśi uchwały komisyi głównej marszałek 
Seimu udał się o godz 6 do Naczelnika pań­
stwa i oznaimił mu treść uchwały powziętej 
przez ko nisyę giówną. Naczelnik państwa przy­
jął marszałka życzliwie i oświadczył, że jutro 
prawdopodobnie w godzinach popołudniowych 
da odpowiedź w formie pisemnej. Projektowane 
na dziś wieczorem godzinę 8 posiedzenie komi­
syi głównej nie odbyło się, natomiast marszałek 
zwróc i się do przedstawicieli klubów sejmo­
wych, aby jutro w godzinach popołudniowych 
byli w Sejmie obecni.

Gwałty niemieckie
na Górnym Śląsku

Katowice. (PAT) Prasa tutejsza donosi o przy­
byciu wielu uchodźców polskich z powiatów ko­
zielskiego i strzeleckiego. Opowiadają oni o gwał­
tach, jakich dopuszczają się niemieckie bandy. 
W  ostatnich dniach ucierpiały od tych band 
najbardziej gmny:  Łąki, Rokita Razowa, Janu- 
szkowice oraz Obroniec. Bandy odz aae są 
w mundury wojskowe i uzbro,one w karabiny. 
Mają one adresy polskich obywateli, dostarczo­
ne im przez miejscowe organizacye Heima.ts- 
ireuerów. Bandy napadają na domy polskie, 
żądają od mieszkańców o^upu, a w razie od­
mownej odpowiedzi wdz era ą się gwałtem do 
wnętrza, niszczą cały dooyłeic, biją donfów li­
ków, dopuszczają się niejednokrotnie gwa tow 
na kobietach, poczem zab erają wszystko, co 
przedstawia większą wartość. Jedna z takich

band napadła na zagrodę gospodarza Gaidy 
we wsi Wartów pod Dobrodzieniem, zastrzeliła 
dwie klacze i krowę i zrabowała nierogaciznę. 
Gospodarz Gajda ratował się ucieczką na pol­
ską stionę Górnego Śląska.

„Polak* donosi w zw.ązku z gwałtami, jakich 
dopuścili się N erncy w M.kulczycach powiatu 
tarnogdrskiego, że przybyło tam w nocy z wtor­
ku ha środę przeszło 1000 Orgeschowców, któ­
rzy podążyli wprost ku ratuszowi i rozbroili 
znajdującą się tam straż gminną. Kilku strażni­
ków zdołało umknąć, trzech pobito i osadzono 
w więzieniu.

W  czasie starcia, jakie wywiązało się przed 
ratuszem, poraniono ciężko Franciszka Łukasza, 
który ma strzaskaną nogę, Dziębaię ciężko ra­
nionego w czaszkę oraz 60-letniego Nogę, któ­
remu rozbito kolbą tak siime czaszkę, że prze­
wieziony do szp tala zmarł niebawem. Wobec 
posvy/.szego 1000 osóo opuściło swoje domy, 
uchodząc przed dalszemu prześladowaniami.
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Konferencja w Eaize
H ana. (AW). Przez cały czwartek trwały narady 

wszystkich 3 podkomisyj, których przebieg i wy­
niki trzymane są w najgłębsze] tajemnicy. W ko- 
misyi kredytowej żaden z przedstawicieli nie zdaje 
się być skłonnym do zaofiarowania imieniem swe­
go rządu sowietem żądanych przez nich kredytów. 
Wobec tego przedstawiciele sowietów mają przed­
stawić swoje życzenia w tym przedmiocie. Mówią 
natomiast o gotowości Francyi do ustępstw w spra­
wie mienia prywatnego. Ma być zachowana zasada 
Zwrotu albo rekompensaty za mienie zniszczone.

Haga. (AW). Dnia 24 bm. oczekiwane jest tu 
przybycie deiegaeyi sowieckiej, która zamieszża 
w Scbeveningeu.

L itw in o w  o z ad an ia ch  k o n fe r e n c j i  h a sk ie j
Londyn. (PAT). Rosyjska delegacya handlowa 

ogłasza telegram, zawierający opinię Litwinowa, 
że wszystkie zasadnicze kwestye zostały już 
uregulowane w Genui, a konferencye haska po­
winna się zajmować tylko konkretnemi spra­

wami finansowehy. ZdSniem Litwinowa konfe- 
rencya haska może się odbywać tylko na na­
stępujących warunkach: 1) Musi być wyszukany 
pośrednik, z którym możnaby w  sposób obo­
wiązujący omówić zagadnienia kredytowe i za­
wrzeć kredyty. Jeżeli rządy mają chęć udziele­
nia kredytów, jednakże same nie chcą prowa­
dzić pertraktacyj, to powinny zamianować ta­
kiego pośrednika i wysiać go do Hagi. 2) Rządy 
zamierzające udzielić kredyty, powinny działać 
niezależnie od Francyi i Ameryki, ponieważ 
państwa te odnoszą się nieprzyjaz'aie do umów 
już zawartych. 3). Państwa te musiałyby uznać 
wszystkie punkty rezolucyi z Cannes, to jest 
uznać bez zastrzeżeń suwerenność sowietów.

Niemcy przyjedżają nieproszeni
Haga. (PAT ). Chociaż Niemcy nie zostały za­

proszone na konferencye, rząd niemiecki wy­
siał do Hagi pewną ilość rzeczoznawców techni­
cznych.

Dalsze ukiady górnośląskie
Opole. (PAT). Podpisane zostały dwa dalsze u-' 

kłady polsko-niemieckie a mianowicie dnia 21 czer­
wca w przedmiocie amnestyl na górnośląskim ob­
szarze plebiscytowym, zaś dnia 22 czerwca w przed­
miocie kopalń górnośląskich. Uslady te podpisał 
ze strony polskiej wiceminister dr Seyda, z nie­
mieckiej strony pod pierwszym układem położył 
podpis dr Eckhardt, drugi zaś podpisał Ziemenn.

Ostrzeżenie przed szukaniem pracy 
na Górnym Śląsku

Katowice. (P A T ) Kartel związków zawodowych 
polskich na Śląsku polskim ogłasza: Z chwilą 
przejęcia władzy na Górnym Śląsku przesz) y 
przez granice wielkie rzesze robotników z całej 
Polski na terytoryum Górnego Śląska w celu 
uzyskania pracy.

Ponieważ na Górnym Śląsku pracę uzyskać 
można tylko przez związki zawodowe względnie 
przez rady załogowe, kartel pouaje do wiado 
m o ś c i ,  że s t a n o w c z o  n ikom u z r c b o tm k ó w  z poza  
Górnego Ś lą s k a  p rzy by w a jący ch  p ra cy  nie w s k a że ,  
ponieważ w polskiej części Górnego Śląska mamy 
j e s z c z e  bez pracy około 4000 robotników pol­
skich wypędzonych z niemieckiej części Gór­
n e g o  Śląska. Dopóki ostatni robotn k górno­
ś l ą s k i  n i e  uzyska pracy, n ia  m o ż tm y  u m ieśc ić  
żadnych r ob o tn ików  z poza Górnego bląska. Bez­
robotnych w Polsce prosimy zastosować się do 
tego i  n ie  t ra c ić  c za su  na  niepotrzebny przyjazd 
na Górny Śląsk.

Czechy przyjmują traktat z Polską
Praga. (AW). Sejm przyjął traktat handlowy z Pol­

ską. Prasa czeska zaznacza, że dobre stosunki u- 
trwalają się między Polską a Czechami.

Hohenzollernowie chcą wrócić 
do Niemiec

Londyn . (AW). Na posiedzeniu angielskiej Izby 
gmin w dniu 22 bm. oświadczył jeden z podse­
kretarzy stanu min. spraw zagrań., iż rząd an­
gielski istotnie otrzymał szereg informacyj o pro­
jektowanym przez Hohenzollernów zamachu stanu, 
który miałby przywrócić monarchię z Wilhelmem 
II lub kronprinzem. Dyskusyę na temat polityki 
państw sprzymierzonych na wypadek zamachu 
Hohenzollernów uważa ów podsekretarz stanu za 
zbyteczną (t. j. że nigdy na taki powrót się nie 
zgodzą).

Trocki przeciw Cziczerinowi
W ie d e ń .  (PAT). Dzienniki tutejsze podają donie­

sienie „Timesa* z Moskwy, wedle którego partya 
Trockiego widziałaby chętnie Radka  na m ie jscu  
G z ic zen n a .  Partya Trockiego zarzuca Cziczerinowi, 
że zmusił sowiety do udziaiu w konferencyi ha­
skiej. Trocki wystosował do Cziczeriua pismo, w 
którym mu czyni zarzut, że nie bron ił komunisty­
cznych interesów na konferencyi w Gonui. Czicze- 
rin powinien był — zdaniem Trockiego —  posta­
wić mocarstwom ult im atum . Polityką swoją Czieze- 
rin zwiększył jeszcze liczbę wrogów Rosyi.

H an ow er .  (PAT Radio). Infotmacye ze źródeł au­
tentycznych zaprzeczają pogłoskom, jakoby Czicze- 
rin ze względów dyplomatycznych aibo z powodu 
choroby miał być odwołany mb sam zamierzał u,- 
stąpić, jakoby chciał zostać ambasoeorem w Berli­
nie, aibo też miał być zastąpiony przez .Radka. 
Przedłużający się pobyt Cziczerina w. Berlinie*po­
zostaje w związku z przygotowaniami do konfe- 
reucyi haskiej oraz z rokowaniami z zastępcami 
koalieyi i Niemiec. Cziczeiin ma do 2 tygodni od­
jechać do Moskwy, aby z powrotem objąć kiero­
wnictwo komisaryatu dla spraw zagranicznych.

Bójka w sejmie czeskim Szczegóły z procesu eserów
Praga. (PAT)., W  sejmie wdyskusyi nad upań­

stwowieniem kolei Uście-C eplsce posei niemie 
cki Jung wygłaszał mowę obsirukcyjną. Prezes 
Tomaszek odebrał mu głos. Gdy Juog nie chciał 
zejść z trybuny, prezydent przerwał posiedzenie 
i wezwał straż parlamentarną, .aby usunęła 
Junga z trybuny. W związku z Lem przyszło do 
bójki m ę zy posłami czeskimi a niemieckimi. 
K  lku posiów niemieckich odniosło zranienia. 
Poseł Jung został wykluczony z pięciu posie­
dzeń. Po otwarciu posiedzenia socyasny demo­
krata Czerniak protestował przeciw użyciu straży 
policyjnej w  Izbie. Poseł Lodgemanu przyłączył 
; i ; d o  tego protestu, poczem posłowie niemiccy 
opuścili salę.

Gdańsk w konszachtach 
z monarchistami niemieckimi

Gdańsk. (PAT). Organ socyalistów niezawisłych 
„Freibeit*, omawiając zajścia na odczycie agita­
tora nacyonalistycznego Kunzego, przytacza oświad­
czenie posła Maua, który podkreślił, że w Gdańsku 
istnieją w dalszym ciągu organizacye workowe 
utrzymywane z pieniędzy nadsyłanych przez Rze- 
srę niemiecką a będące pod kierownictwem wyż­
szych oficerów niemieckich, istnieje lównież ścisły 
kontakt między n endeckimi monarchistami a kie­
rującymi urzędnikami polieyi gdańskiej.

Bąriiit. (PAT). Obrońcy w procesie socyalrewo- 
łucyonistów L ebknecht i Rosenfeld, którzy tu po­
wrócili, podają w dziennikach szczegóły swego po­
bytu w Moskw ę. Podnoszą oni, że na początku 
procesu zawiadomiono ieb, że idzie tu o sąd kla- 
sowy i że wobec tego będzie wykonana sprawie­
dliwość klasowa. Dalej zawiadomiono ich, że układ 
berliński uznano za nieważny. Obaj obrońcy oświad­
czają, że po przestudyowaniu aktu oskarżeń a do­
szli do przekonania, iż nie może być mowy o u- 
dowod niemu winy oskarżonych, Oskarżonym grozi 
jednak kara śmierci.

Odbieranie praw królowi włoskiemu
Rzym. (PAT). Komisya dla sprajw zagranicznych 

przyjęła wniosek o przeniesienie prawa wypowia­
dania 'jPOiny i zawierania pokoju ź korony na par­
lament.

Po zamordowaniu marszałka 
Wilsona

Londyn. (PAT). Morderców Wilsona oddano pod 
sąd. Policya jest w posiadaniu pisma, które za­
wiera dokładnie opracowany pian sprzysiężenla 
przeciw kilku wybitnym oseblstościoin. Wobec 
tego przedsięwzięto środki ostrożności mające na 
celu ochronę życia ministrów i wyżej położonych 
osobistości.

Londyn. (PAT). Pogrzeb marszałka Wilsona od­
będzie się w poniedziałek z honorami wojskowymi.

Londyn. (PAT). Z powodu zamordowania mar­
szałka Wiisona aresztowano 15 mężczyzn i jedną 
kobietę. Znaleziono przy nich bomby zapalające.

Scena robotnicza PPS w Krakowie

W niedzielę 25 b. m. w sali Związku Stow. robotn. 
ui. Dunajewskiego L. 5 II p.

Wielki wieczór humoru
z nader urozmaiconym programem

Dochód przeznaczony na strajkujących stolarzy. 
Początek o godz. 3-mej wieczór, Bilety do nabycia 
wcześniej w Czytelni rob. II p. od godz. 5 popoł. 

Przygrywać będzie muzyka związkowa.

B E P E R tU A B

Teatr Km. M  Słowackiego
Niedziela, 11 rano: „Święto wiosny"; 

popołudniu: „Zygmunt August"; 
wieczór: „Mąż z grzeczności".

Poniedziałek: „Mąż z grzeczności".
Wtorek: „Mąż z grzeczności".
Środa: „Mąż z grzeczności".
Czwartek: Popołudniu „Dyabeł i karozmarka“ — 

wieczór „Zygmunt August".
Piąstek: „Mąż z grze mości".

Teatr „Bagatela"
Poniedziałek: „Wierna kochanka*.

Miejski teatr; opera i operetka 
Niedziela popoł.: „Królowa przedmieścia*. 
Niedziela wieczór: „Piękna Syrena*,
Poniedziałek: „Piękna Syrena".
Wtorek:.„Piękna Syrena*.

Operetka w NOwościacfc
Niedziela popołudniu: „Gwiazda fiimu“;

wieczór: „Japonka".
Poniedziałek: „Gwiazda filmu®.
Wtorek: „Gwiazda filmu*.
Środa: „Gwiazda filmu".
Koliegium wykładów naukowych (Rynek 

Linia A—B. Ju, 39)
Początek o godz. 7 wieczór.

Poniedziałek, godiz. 7: ks. pmof. Fel. Hortyóski:
System filozof tozmy Toimmzią K Akwirnu (Ro­
zum i uczucie).

Środa, godz. 6: dyr. Muz. nar. Dr Fel. Kopera: 
Zwiedzanie Ikoiściiwła Bożego Ci&Ła.

Piątek, godz. 6: dyr. Muz. nar. Dr FM. Kopera: 
Zwiedzanie Katedry na Wawelu.

Stowarzyszenia i zgromadzenia
Posiedzenie Komitetu Wykonawczego Obwodowego 

PPS aia Zachodniej Małopolski i prezydyum Wy­
działu Rady Robotniczej odbędzie się 25 b. m.
0 godz. 10 przedpołudniem w redakcyi „Naprzodu*. 
Sprawy wielkiej wagi, obecność wszystkich ko­
nieczna.

Baczność krawcy i krawczynie! Zgromadzenie
pracowników i pracoWnic krawieckich odbędzie się 
w poniedziałek 26 czerwca o godz. 7 wieczór 
w sali Związku Stow. Robotn. ui. Dunajewskiego 
L. 5 11 p. Do omówienia sprawy: 1) łamanie u- 
mowy cennikowej przez majstrów krawieckich, 2) 
ustawowe urlopy a robotnicy krawieccy. O liczne
1 punktualne przybycie uprasza Zarząd. 

Wielki festyn, urządzony staraniem organizaeyi
kobiet PPS w Krakowie, odbędzie się w niedzielę 
25 czerwca w parku na Krzemionkach. Początek 
o 2 popoł., wstęp 200 mk, dzieci 50 mk. Czysty 
dochód na cele oświatowe.

Baczność dozorcy domowi 1 W  niedzielę 25 czer­
wca o godzinie 2 i pół popołudniu odbędzie się 
posiedzenie głównego Zarządu w sali przy ulicy 
Dunajewskiego 5 II p. Ze względu na ważność 
spraw uprasza się o przybycie również członków 
zarządów oddziałów Krakowa i Podgórza.

Zarząd.

Kobiet i s
d© roznoszenia »fcaprzodir(

sa siaśą pensyą
pnjtjniile zaras „kaprzeda11

Dunajewskiego 5.
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MATCH BOKSERSKI
C A R P E N T IE R  —D E M P S E Y

bożyszcze Frsncyi chluba Am eryki
O D  PONIEDZIAŁKU DNIA 26. CZERWCA

W  KINOTEATRZE „LUBICZ".
Papiery w ojskowa

Jana Piwczyka wystawione 
przez P. K. U. Wadowice u- 

nieważniam. 672

Mima, za wszutek wojny towa­
ry znacznie podrożały firma

IGNACY CY PRES
Kraków, Szewska 13/41

sprzedaje towary 
po nadzwyczajnie 
nizkich cenach.— 
Zegarek Mk 4000, 

:j  na kamienie Mk j 
U 4500, z port. cyt er- j 

blatem Mk 5500. i 
Staiowy damski! 

M 6000. Budzik Mk 3000. Har-! 
monie Mk 6000, 10000,1600U, j 
Dyamenty Mk 2500. Maszynki j 
do włosów Mk 2500,30011. — 
Brzytwy Mk 800, 1O0G, 1200.1 
Przy zamówieniu połowę, re­

sztę za zaliczką.
Cennik ilustrowany za przy­
słaniem 30 Mk przekazem.

S P Ó Ł K A  T R A N S P O R T O W A

C R A C O Y I A

!sm} III. Walne Zgromadzenie

S i

ii

D O M  S P E D Y C Y J N O - K O M I S O W Y
Kraków, Grodzka 60, Tel. 270.

Filie: Lwów , ul. Halicka 2 0 , Tarnów, P lac S ien k iew icza6 , 
W iedeń  L, Schon latern gasse  7 a.

4109 W ysyłki towarów w  kraju i za granicę. 674
Przesyłki zbiorowe ze wszystkich większych miast.

Oddział: Łódź, Piotrkowska 22.

KTO CHCE T A N IO
i rzetelnie być zaopatrzony i obsłużony 
w towary spożywcze, w szczególności w świeże 
masło, jaja, ser, codziennie świeżą jarzynę 
i owoce, również węgle i drzewo opałowe, 

niech łaskawie zwiedzi firmę

przy gościńcu warszawskim. 
Pierwsza próba przekona każdego o dobroci 

i jakości towarów. 673

nimmmmmmmmmm
I N Ż .  T .  LESZCZYŃSKI
4032 K R A K Ó W , G R O D Z K A  65. 660

P O L E C A  W S Z E L K IE  M A T ER Y A ŁY  
T E C H N IC Z N E  i E L EK T R O T EC H N .

«

o

e
o•

«
0
0
0

„SANITAHJA” Ska z ogr. por.
p rze d te m  STA N IS ŁA W  BARAN  
Kraków, ul. Sławkowska 6. Tel. 3050
Dostawcy klinik Uniwersytetu Jagielloń­
skiego, Szpitali państwowych i wojskowych 

p®iecajs8 
wszelkie instfwmenta chirurgiczne, 
weterynaryjne i lekarskie oraz arty­
kuły sanitarne, aparaty naukowe me­
dyczne, lampy kwarcowe kontgena 

kompletują i urządzają sale opera­
cyjne, gabinety lekarskie' i t. p.

W ła s n e  p r a c o w n ie
wykonują wszelkie roboty wchodzące w za­
kres szlifowania, niklowania i ostrzenia. 

0waBB»0  Ceity niskie. 0 <— —w 644

L iora teriiitó i p lm J p U B lL I l  Warszawa. SesatoisKa 6
poleca:

Granulae Russjan, przeciw kaszlowi i katarom. 
O igest wae Russjan, pastylki przeciw zgadze i niedo- 

maganiom żołądka.
Sanol, proszek do zębów, desynfekcya. 348 6—0 
*'Uavioi usuwa odciski,
Crinol wzmacnia cebulki włosów . usuwa łupież.
wrlnol maść na porost włosów.
rdgułkl s iło tw órcze wzmacniają nerwy.
Pigułki reform acK ie przeczyszczające, 
uenialon, pasta do zębów, desyniekcya, 
óudoryn usuwa pot nóg i rąk.

Do nabycia we wszystkich ap tekach i drogueryach

Główne zastępstwo i skład

u i®  j l  filia®'11. U
Kraków, ul. Floryańska 15, Tel. nr. 31.

DAMSKA

S U K N IA  4500
. € i r i £  1 * 1 0  m k .

Wysyłamy wprost z fabryki piękną d am sk ą  letnią całą 
Sukn ią  trykotową nadzwyczaj praktyczną, nadającą się 
na każdą ligurę, w kolorach: czarny, granatowy, bordo, 
fres, czerwony, lila, różowy, niebieski, zielony, piaskowy, 
szary, bronzowy, elektryk, biały i t. d. — najmodniejszy 

fason, pięknie przybraną — tylko za 45110 m u.
Przesyłka 300 mk. Przy zamówieniu 3 sukien i więcej 

przesyłka na nasz rachunek.

Wysyłamy zaraz pocztą za pobraniem (płaci się 
odbiorze).

przy

Prosimy adresować: 656

J. ŁUBKA —  Łódź 4.

Krawężniki
P o s z u k u je  sisi

B E D N A R Z Y
na siała zajęcie. Zgłoszenia osobiste: Podgórze,zajęcie. Zgłoszenia osobiste: 

Lwowska l .  18, I p. 654

f - - - —    — — — —
Syja wniosek Rady Spółdzielczej z 12 kwietnia 

1922 N. 1051/R. Sp. oraz zezwolenia Sądu 
o kr. w  Krakowie L. 605/22 IV. 89 przeprowadza 
się hkwidacyę Robotn. Spółki spoż. „Naprzód*
w Wieliczce. W zywa się wierzycieli do zgło­
szenia roszczeń. 662

Komisya likwidacyjna.

chodnikowe, betonowe, 
1-a jakości, około 3000 
m. b. do sprzedania po 

b, przystępnej cenie, loco Szczakowa. 
Wiadomość:

Pio tr Kozłow sk i, K raków , S ta ro w iś ln a  10.

L a k ie rn ik ó w
z dłuższą praktyką, pierwszeństwo 
specyałiści do maszyn rolniczych

poszukuje 667

Potęg e -  Oświęcim
Fabryka maszyn rolniczysh w Oświgoimiu,

Robot. Siow. spoż. „SAMOPOMOC* w Zakrzówku
odbędzie się w niedzielę dnia 25 czerwca 1922 o godz, 
4-tej popołudniu w  sali szkoły ludowej w Zakrzówku 

l następującym porządkiem dziennym:
1. Odczytanie protokołu z ostatniego W ., Zgromadzenia.
2. Sprawozdanie Zarządu za rok 1921.
3. Sprawozdanie Komisyi kontrolującej.
4. Zatwierdzenie zaniknięcia rachunkowego oraz udziele- 

ienie absoiutoryum Zarządowi i Kadzie Nadzorezej.
5. Rozdział czystego zysku.
b. Wybór 1 członka Zarządu i 2 członków Rady Nadzor­

czej.
7. Podwyższenie udziałów.
8. Wolne wnioski i interpelacye.

Wstęp na Walne Zgromadzenie za okazaniem legity- 
macyi konsumowej.

W razie braku kompletu odbędzie się następne Walne 
Zgromadzenie pół godziny później bez względu na ilość 
obecnych.

Za Zarząd:
Władysław Russak. Andrzej Filek.

Niniejszem podaję do wiadomości Szanown. 
j Odbiorców, że objąłem w y łą c z n ą  s p r z e d a !

Cykoryi „GLEBA"
na Zachodnią Małopolsttę oraz Śląsk Cieszyński 
i proszę o łaskawe skierowanie zleceń do firm y:

J. B I E L I C K I
ZASTĘPSTW O CYKORYI „G LEBA" ess

K R A K Ó W ,  M A Ł Y  R Y N E K  1 . 1 .

GRZYBY
Z PODHALA  
K R A J A N E

pod gwarancyą praw­
dziwki ze silnym zapa­
chem do nabycia hurtow­
nie po 2500 Mk. za 1 kg.

i .  L A Z A R 0W IC Z
K r a k ó w /  B r a c k a  9 .

Nadzwyczajne Walne Zgrom adzen ie
członków warsztatowców P. K. P. w Prokocimiu
odbędzie się dnia 29 czerwca 1922 r. o godzinie 13-tei 

a w razie braku kompletu o godz. 14-tej.
P o r z ą d e k  d z i e n n y !

1. Zmiana statutu.
2. Podwyższenie udziału. 6 69
3. Wnioski.

Skarbnik: * Zarząd:
H enryk Peczonko. Karol Fafder.

Muzeum Przemysłowe, Kraków
Sm oleńska  8
wysyła za zaliczką

Inź. Edward Herzbarg. Zarys technologii metali. Podręcznik 
do użytku szkói rzemieślniczych. Cz. i i h- Mp. 500. 

inż. Kaioł śtadiniUller. Słownik rzemieślniczy. Dział drzew­
ny. Mp. .100.

— Słownik rzemieślniczy. Dział metalowy. Mp, 100. 
Stanisław Batko. Egzamin czeladniczy w pytaniach dla 15 

zawodów rękodzielniczych. Mp. 100.

Redaktor naczelny: Sm*ł ia e e to t ,
Nakładem Ludowej SwWtei Wydawnicze! »Nas»eM " m. Kjratowfc

Redaktor odpowisdzlatoy: SSaryan Jastrzębski. 
G zcta tan j Drńkami Lpfitewa! w girakawM Dunajewskiego 5 CM, 1320),


